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K O B I E T A  
W O. P. L. G.

Coraz częściej czytamy w prasie, 
tak naszej, jak zagranicznej, artyku­
ły  o obronie przeciwgazowej. Przy  
ogólnem zbrojeniu żaden kraj nie po­
mija dzisiaj zagadnienia, jak się ma 
uchronić ludność cywilną od klęski 
napadu gazowego.

Pytanie, czy wogóle można obronić 
miasta i wsie przed napadem gazo­
wym, zajmuje nietylko fachowców, 
ale każdego obywatela, czy obywatel­
kę. Ścierają się dwa poglądy, tych 
co wierzą, że obrona jest zupełnie 
możliwa i desperatów (najczęściej 
ludzi nieuświadomionych), którzy  
twierdzą, że nie warto myśleć o przy­
gotowaniu obrony, gdyż na napad ga­
zowy wogóle niema ratunku. N aj­
trudniej jest przekonywać niedowiar­
ków i walka z nimi jest niewdzięcz­
na, to też nie wolno się przejmować 
twierdzeniami pesymistów i poniechać 
koniecznych przygotowań do obrony.

Dzisiaj już wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że przygotowanie obrony nie 
może być oddane tylko pewnej czę­
ści ludności — ale że ogół musi wziąć 
udział w pracy nad zabezpieczeniem 
się na wypadek niebezpieczeństwa. 
Kobieta, która w czasie wojny pozo­
stanie sama w domu, najbardziej bę­
dzie narażona na okrutne działania 
tego nowego rodzaju broni i dlatego 
przedewszystkiem kobieta musi być 
przygotowana do obrony i odpowied­
nio szkolona.

Miasta, czy osiedla przemysłowe, 
linje kolejowe i wszystkie większe 
skupienia ludności, będą stanowiły 
drugi ważny front, zdany na działa­
nia wojenne. -— Będą one stanowiły 
równie ciężki odcinek, jak front, na 
którym walczą armje, odcinek w y ­
magający od ludności cywilnej wiel­
kiej odporności psychicznej, szybkiej 
orjentacji i decyzji, równowagi i spo­
koju.

Rzesze kobiece nie mogą więc obo­
jętnie odnosić się do akcji obrony 
przeciwlotniczo-gazowej. Dla nas ko­
biet jest to sprawa zbyt wielkiej wa­
gi, żebyśmy się miały spierać, czy  
można się obronić przed napadem, 
czy nie. Wszystkie powinnyśmy z całą 
energją zaznajomić się z najnowsze- 
mi zdobyczami techniki obrony plg. 
i w pełni zdać sobie sprawę, że obo­
wiązkiem naszym jest, abyśmy do­
pomagały czyninkom odpowiedzial­

nym w pracy nad udoskonaleniem 
tej obrony wewnątrz kraju. A  pierw­
szym i powszechnym obowiązkiem 
kobiet powinno być przeszkolenie się, 
przejście conajmniej 10-ciogodzinne­
go kursu przeszkolenia w oplg.

Praca kobieca w Lidze Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej rozpo­
częta przed paroma laty przez ś. p. 
Panią Michalinę Mościcką nie ustaje 
w swych dążeniach i usiłuje rozbu­
dzić zainteresowanie zagadnieniami 
oplg. wśród najszerszych rzesz ko­
biecych w Polsce. Z każdym rokiem 
Komitet Ścisły Kół Kobiecych L. O. 
P. P., pod kierunkiem Zarządu Głów­
nego L. O. P. P. rozszerza swój pro­
gram, a mając jak najżyczliwsze po­
parcie Prezesa Zarządu Głównego L. 
O. P. P., jak i członków, —  znajdu­
jąc przytem pełne zrozumienie kwe- 
stji kobiecej w Okręgach i Obwodach 
L. O. P. P. jest w możności pracować 
celowo i z  korzyścią nad rozszerza­
niem idei L. O. P. P.

Głownem zadaniem Komitetu Ści­
słego jest utworzenie i zorganizowa­
nie w całym kraju jak największej 
ilości Kół Kobiecych, przy istnieją­
cych placówkach wojewódzkicJiH po­
wiatowych Ligi.

Następnem zadaniem Komitetu jest 
zbiórka funduszu na budowę domu 
L .0. P. P. w Warszawie, w którym  
będzie się mieściła cywilna szkoła 
przeciwgazowa.

Ze szkoły tej mają wyjść kadry in­
struktorów i instruktorek, w ilości

odpowiadającej zapotrzebowaniu w 
kraju. I w tej kwestji pesymiści wąt­
pią w potrzebę takiej szkoły. T ym ­
czasem zagadką raczej powinno być, 
jak dotąd można było kształcić rze­
sze instruktorów, bez szkoły i jakie­
go wysiłku od władz L. O. P. P. w y ­
magało szkolenie ludności cywilnej 
na wielką skalę. Jedynie wielka gor­
liwość potrafiła dotąd przezwyciężać 
wszelkie trudności i walcząc nieraz 
z ciężkiemi warunkami, zdobywała 
materjał potrzebny do szkolenia. 0 -  
becnie, gdy kraj wymaga coraz więk­
szej ilości instruktorów i instrukto­
rek, szkoła musi powstać w jak naj­
krótszym czasie. Musimy sobie zdać 
sprawę i z tego, że w innych krajach 
istnieje po parę szkół tego rodzaju.

W  artykule tym zwracamy się z a- 
pelem do wszystkich kobiet, aby ze ­
chciały wziąć udział w powstaniu tej 
ważnej placówki, zapisywały się na 
członkinie L. O. P. P., żeby się ze­
chciały zapoznać z obroną przeciw­
gazową i żeby się jak najprędzej 
szkoliły. Nie wolno nam zapominać 
ani na chwilę, że na barkach kobiet 
spocznie obrona domu i dziecka.

A  gdy wszystkie będziemy dobrze 
zorganizowane i przygotowane do o- 
brony i żyć będziemy pełną świado­
mością, że obronić się potrafimy, to 
może łatwiej nam będzie odsunąć w 
jak najdalszą przyszłość widmo gro­
żącej wojny.

Zofja Wróblewska.



W szelkie p raw a zastrzeżone.

„Zabił się jakiś lotnik”... „No i cóż — rzecz zwykła!” 
„Tak, ale ja opowiem, co z tego wynikło.

Otóż ten duch, skrzydlaty podwójnie, jak Cherub, 
runął w górę, powietrze przebił, krąg eteru 
rozerwał lotem i — raj znalazłszy naośłep — 
tam stanął, dokąd skrzydła same go zaniosły”.
— „Rzecz naturalna. O czem tu tak długo prawić!?
Zabił się i jest w niebie. To jest nieciekawe”.

„Ale ciekawe zato jest, że ów skrzydlaty, 
nim w glorji spoczął, poznał co to tarapaty...
I jeszcze jakie! Nim rozeznał swe miejsce w harmonji 
sfer, omal go Piotr Święty z nieba nie wygonił:
„Skąd? Kto wpuścił? Dlaczego? Gdzie, kiedy umierał?
Z czyjego polecenia? i — kto go popiera?
Skąd skrzydeł tyle? Z lotu? ” — aż się Piotr wystraszył. 
„Tu niebo, my tu raju nie mamy dla maszyn!
To bardzo podejrzane... Jutro mi ktoś gotów 
do nieba wleźć z silnikiem! Niech mi samolotów 
patron polski tu stanie, za niego poświadczy, 
to go zaliczę, wpiszę. Tylko tak, a nie inaczej”.

Opuścił smutnie lotnik głowę, skrzydeł czworo, 
i byłby klął, lecz w niebie kląć było niesporo, 
bo pamiętał, gdyż kłopot miał z tern tuż przed zgonem, 
że w Polsce lotnik nie ma swojego patrona.
Kiedy poczuł, że krucho, że śmierć jest w pobliżu, 
nie mogąc rąk oderwać, by zrobić znak krzyża, 
chciał westchnąć, by go patron ze zguby wydostał, 
ale nie miał patrona, bo zwał się Radosław.
I lecąc w dół — jak w wodę z kamieniem u szyi — 
ledwie zdążył wyszeptać „Jezus” i „Maryjo”...
Jeszcze teraz złość brała, gdy o tern wspominał.

„No — i co było dalej?” „Ano, skrzydła zwinął
i poszedł pouzgadniać. Radziły mu dusze,
aby świętą Barbarę ujął i poruszył;
ona w niektórych krajach, gdzie mało kopalni,
lotnictwo ma w opiece. „Jam z Polski”. — „Fatalnie
składa się rzecz... Wszak Polska ma kopalń bez liku.
Nie będzie z tego chleba, panie poruczniku”.

„Niektórzy”, radził jakiś duch, zapewne szofer, 
„lotnictwo polecają opiece Krzysztofa.
Ten, choć ma samochody, lecz, będąc olbrzymem, 
każdej pracy podoła i wszystko wytrzyma”.
Lecz i ta mowa nie w smak lotnikowi poszła.
„Od opieki tej w Polsce i olbrzym by osłabł.
Przy naszych, bracie, drogach, co tu dużo gadać! 
prosić świętego o nic więcej nie wypada, 
niech lepiej samochody w dobrej ma opiece.
Ha, trudno! Skoro mi nie radzi, precz polecę”.

I byłby zrobił głupstwo i do piekła trafił,
lecz szczęściem Święty Kaźmierz wychodził z parafji
i — otoczony glorją, młodością kwitnący,
rycerski...” „No, cóż dalej?” — „Nie mam czasu, kończę...”
Czy się za polską duszą ujął Święty Kaźmierz,
czy wziął na się patronat lotnictwa wyraźnie,
czy Piotr zechciał go słuchać, gdy na niego skinął,
czy zgodził się na wybór Ksiądz Biskup Gawlina,
czy teraz polski lotnik, kiedy wie, że ginie,
ma na ustach polskiego królewicza imię,
czy — miażdżony o drzewo, trawiony pożarem  —
dotąd musi się biedzić: Krzysztof, czy Barbara?
Czy ze krwi Jagiellońskiej młodzieniec królewski 
nad podniebnem żołnierstwem zechce swój niebieski 
rozciągnąć protektorat — nie wiem, nie odważę 
się opowiadać... Kiedyś dowiecie się z gazet.

K A Z IM IE R A  IŁŁAK O W IC ZÓ W N A.
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H I S T O  RJ A K O B I E T  
W LOTNICTWIE POLSKI EM

Młode są nasze Aerokluby, a tem samem młode jesł 
nasze lotnictwo sportowe. W 1928 roku zaczęły pow sta­
wać pierwsze — najpierw w W arszawie, Krakowie i Lwo­
wie, a potem  w Poznaniu, Wilnie, Katowicach, Kluby 
w Białej Podlaskiej i Lublinie i w końcu Aeroklub w Gdań­
sku. I zaraz w pierwszym roku istnienia rozpoczęły Kluby 
swą działalność od szkolenia pierwszych zastępów pilotów 
sportowych, a w ich liczbie zaczęły latać 2 kobiety, jedna 
w W arszawie, druga w Krakowie. Niedokończyły jednak 
szkolenia. Dopiero w 1929 roku pierwsze kobiety ukoń- 
czyły szkolenie na Henriotach a to: pp. Grzybkowska i T o­
maszewska w Poznaniu, pp. Olszewska i Sikorzanka we 
Lwowie i p. Kłosówna w Wilnie. Ale zaraz z początkiem  
grudnia 1929 r. nadszedł do klubów zakaz szkolenia ko­
biet na maszynach wojskowych, to znaczy na Henriotach, 
jedynych wtedy maszynach szkolnych, dawanych klubom 

u Przez M. S. Wojsk. Zakaz ten wyszedł od ś. p.
płk. Jasińskiego dowódcy 2 Grupy aeronautycznej. Zakaz 
ten wydano z wielu wrzględów. Po pierwsze myślano za­
pewne, że kobiety traktują lotnictwo niepoważnie, jako 
czasową rozrywkę, następnie, że poprostu do całego lo t­
nictwa sportowego — część Polski latająca, a więc wojsko 

odnosiło się poniekąd sceptycznie, tembardziej więc nie

Na holu w powietrzu.

wierzono, że kobieta potrafi latać i to dobrze. Sceptycyzm 
ten był do pewnego stopnia uzasadniony. W ystarczyło po­
równać na oko maszyny sportowe RWD-4 lub PZL-5 z Po- 
tezem lub Breguetem. Tu krucha mała maszynka, zdająca 
się rozlecieć w burzliwszem powietrzu, tam dwa razy 
większy, solidny, ciężki samolot.

Tymczasem wciągu roku 1930 wszystkie panie latały 
już samodzielnie, zdały egzamin w M inisterstw ie Komuni­
kacji i otrzym ały licencje sportowe. A naw et Aeroklub 
Lwowski, k tóry  jedyny dzielił swych pilotów tylko według 
ich zdolności i stopnia treningu i nigdy nie robił różnic 
między kobietam i a mężczyznami, przeszkolił pp. Olszew­
ską i Sikorzankę na RWD-4. Maszyna ta  była w 1931 roku 
ostatnim modelem maszyny turystycznej. One też dokona­
ły pierwszych przelotów i w tygodniu lotniczym jak rów­
nież z okazji otwarcia lądowiska w Sandomierzu woziły 
pierwszych pasażerów na równi z mężczyznami. Lataniem 
swojem potrafiły przekonać do siebie ludzi zainteresowa­
nych lotnictwem. 1 ten sam płk. Jasiński w 2 lata  po wy­
danym przez siebie zakazie, organizuje sam w październi­
ku 1931 raid kobiecy dookoła Polski, pokonując trudności 
finansowe, brak maszyn i w stosunku —wciąż tkwiący 
jeszcze w społeczeństwie pesymizm do kobiet-pilotów. M a­
szyn — 2 PZL-5 — dostarczył Aeroklub Śląski. Dlatego 
też jako pasażerki leciały 2 Ślązaczki pp. Lierówna i W ar-

P. Sikorzanka w maszynie RWD-8 przeznaczonej do holowania.

dasówna jak również raid zaczynał się i kończył w K ato­
wicach. Pp. Olszewska i Sikorzanka obleciały całą Polskę, 
lądując w Krakowie, Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, 
Łucku, Brześciu, Baranowiczach, Lidzie, Wilnie, Grodnie, 
W arszawie, Toruniu, Poznaniu, Łodzi, Krakowie, K atow i­
cach i przymusowo z powodu mgły w Szepietowie i M ałki­
ni na drodze z Grodna do W arszawy. Raid jak na dzisiejsze 
stosunki bardzo mały, zważywszy jednak, że był to pierw ­
szy występ publiczny na większą miarę kobiet w Polsce 
i na dość ciężkie czasami warunki atmosferyczne, raid ten 
na owe czasy był jednak swego rodzaju wyczynem, a prócz 
tego pierwszą i bardzo dobrą propagandą lotnictw a spor­
towego.

Na V Krajowy Lotniczy Konkurs Turystyczny w roku 
1933 wysyła Aeroklub Lwowski obie panie, Olszewską i Si­
korzankę na maszynach RWD-4. Pierwszy to raz kobiety 
w Polsce biorą udział w zawodach. N iestety p. Olszewska 
z powodu defektu silnika nie może brać udziału w Kon­
kursie. P. Sikorzankę również prześladuje pech. Po lądo­
waniu w Grodnie, podczas gdy jej obserw ator załatw iał 
formalności na starcie, kapotuje przy rolowaniu w skutek 
bardzo silnego porywistego wiatru. Udaje się jej jednak 
przy pomocy obserw atora p. Łopatniuka, przetransporto­
wać maszynę do W arszawy, i napraw ić ją na czas. Bierze 
jeszcze udział w  Konkursie, przeleciawszy dostateczną do 
klasyfikacji ilość kilometrów. Zajmuje 16 miejsce na 19 
maszyn sklasyfikowanych. W tym samym roku urządza 
Aeroklub Lwowski II Meeting lotniczy połączony ze zlo­
tem gwiaździstym. P. Olszewska zajmuje w Zlocie 2 miej­
sce na 9 maszyn, lecąc na RWD-4. Na meetingu tym jed­
nym z punktów  program u był ,,pociąg kobiecy". Pilotem 
holującym była p. Sikorzanka, pilotem szybowcowym 
p. Younga, k tó ra  wykonała bardzo ładny lot pokazowy na 
szybowcu „Komar" lądując tuż przed trybunami.

Z pierwszej piątki pobiet-pilotów w międzyczasie ubyły 
pp. Grzybkowska w Poznaniu i Kłosówna w Wilnie. P. To­
maszewska przenosi się do A eroklubu Śląskiego, lecz pra-

Na starcie na kursach lotów  holowanych we Lwowie. Na pierwszym  
planie p. Younga dalej p. Sikorzanka.
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PP. Younga, Olszewska, Sikorzanka.

ca zawodowa nie pozwala jej latać dużo. Zato przybywają 
nowe pilotki w W arszawie. P. H enneberżanka wyszkolona 
w 1931 r. lata  bardzo ładnie, n ieste ty  zły stan zdrowia nie 
pozwala jej narazie na trening. Zato latają w W arszawie 
obecnie pp. Czyżewska (1931) i Zapolska (1934). P. Czy­
żewska bierze udział w roku 1934 w Zlocie gwiaździstym 
do Łodzi, gdzie zajmuje 2 miejsce, a w roku 1935 leci 
z p. Zapolską jako pasażerką na Zlot do Morza. W K rako­
wie szkoli się p. M. Loteczkowa, znana ze sportu narciar­
skiego i motocyklowego. W Poznaniu świetna pilotka 
p. Modlibowska lata  na maszynach sportowych, holuje szy­
bowce i wsławiła się swemi rekordam i w  szybownictwie.

W roku 1934 organizuje Liga A kadem icka Zbliżenia 
Międzynarodowego przy poparciu M inisterstw a Spraw Za­
granicznych i M inisterstw a Komunikacji lot do Rumunji. 
Prócz panów Solaka ze Lwowa i Przysieckiego z W arsza­
wy lecących na RWD-5 leci p. Sikorzanka na RWD-8 ho­
lując p. Łopatniuka na SG-3. Lot ten wynoszący około
3.000 km, był pierwszą tego rodzaju imprezą zagraniczną, 
gdyż Rosjanie urządzali wprawdzie loty holowane nawet 
dłuższe, ale w granicach swego państwa. Do tego bardzo 
zła pogoda w powrotnej drodze, liczne burze i porywiste 
wiatry, utrudniały lot, powodując kilkakrotne przymuso­
we lądowania z powodu oderwania się szybowca i starty  
z przygodnych terenów.

W roku 1935 bierze udział p. Olszewska w Zlocie do 
Łodzi na RWD-8 i zajmuje 7 miejsce na 17 maszyn. W dru­
gim dniu mieli zawodnicy bardzo złą pogodę, jak zresztą 
na wszystkich zawodach tego roku. P. Czyżewska bierze 
udział w zawodach Lot Beskid — Bałtyk. P. Sikorzanka 
zajmuje drugie miejsce w  Zlocie do Białej Podlaskiej.

Również i w  szybownictwie kobiety zdobywają syste­
matycznie rekordy. W roku 1931 jako pierwsza kobieta 
w Polsce zdobywa kat. C p. Olszewska. Zaraz w następnym  
roku p. Younga. Na uwagę zasługuje fakt, że musiała ona 
wiele trudów  i czasu na to poświęcić, gdyż w owym cza­
sie szkolenie szło bardzo powoli z powodu szczupłego ta ­

W chwilę po starcie.

boru, a tembardziej, jeżeli trzeba było zaczynać od począt­
ku tak  jak p. Younga, k tóra jest pilotką tylko szybowcową. 
Zaraz w następnym roku uzyskują kategorję C pp. M ać­
kowska i Zapolska z W arszaw y i pp. M odlibowska i Gano- 
wiczówna z Poznania. W roku 1934 pp. Hrynakowska 
i Korczyńska z Poznania. Pierwsze rekordy są bardzo nis­
kie, tak  zresztą jak i męskie, że przypomnę tu  tylko rekor­
dy inż. Grzeszczyka, pierwszy 4 min., następny 2 godz. z mi­
nutami. Rekordy długotrwałości lotu należą do p. Youngi, 
potem  na kursie lotów holowanych p. Sikorzanka ustala 
rekord 3 godz. 40 min. w następnym  roku w Bezmiecho- 
wej p. Modlibowska 5 godz. 54 min. i p. Younga 6 godz. 
10 min. O statni rekord należy do p. Modlibowskiej i w y­
nosi 9 godz. 10 min. W tegorocznych zawodach szybowco­
wych w Ustjanowej brały  udział pp. Modlibowska, Gano- 
wiczówna, M aćkowska i Younga, osiągając świetne wyni­
ki i zdobywając wiele nagród. P. Younżanka ustaliła re ­
kord światowy wysokości, osiągając 2.235 m, bijąc rekord 
p. Ganowiczównej 1.800 m i Modlibowskiej 1.795 m. 
P. Younga ma także najdłuższy kobiecy przelot 44 km 
przed p. Modlibowską 38 km.

Ja k  widać z tego krótkiego zestawienia kobiety w szy­
bownictwie osiągnęły bardzo poważne rezultaty, a rekor­
dy ich nie wiele różnią się od męskich i zagranicznych.

N iestety powszechny kryzys zagraża przedewszystkiem  
kobietom-pilotom. Rozumiemy to wszyscy, że w interesie 
Państw a leży mieć jaknajwięcej wyszkolonych pilotów, 
ale nie można zapominać, że i kobiety Polski, k tóre tyle

Start pociągu, szybowiec już w powietrzu, maszyna motorowa 
jeszcze się nie oderwała.

razy wykazały, że potrafią z bronią w ręku  walczyć o swój 
kraj, i teraz gdy zajdzie potrzeba, potrafią być przydatne 
na samolotach. Zresztą, jeżeli dla propagandy polskiego 
sportu znajdują się pieniądze na piłkę nożną czy inny 
sport, to trzeba mieć nadzieję, że znajdą się one również 
dla pilotek, naprawdę poważnie latających, a tem samem 
na propagandę polskiego lotnictw a sportowego.

Spojrzawszy na tytuł, może ktoś myślałby że znajdzie 
tu opis jakichś wyczynów na miarę europejską, że usłyszy 
o rekordach, dalekich rajdach i zwycięstwach w zawo­
dach. Nie, tak  nie jest. Ale zato widać tu  w ytrw ałą pracę 
kobiet walczących z wielu trudnościami i uprzedzeniami, 
dzięki której minęło ironiczne i pesymistyczne nastawienie 
ogółu społeczeństwa i władz, dzięki której kobiety-piloci 
zaczynają mierzyć się ram ię przy ramieniu, w tych samych 
konkurencjach i w arunkach z mężczyznami, a zwyciężenie 
ich i osiągnięcie lepszych wyników dziś już jest kwestją 
czasu. I trzeba sobie zdać sprawę z tego, że polskie kobie­
ty  piloci wykonałyby tak  samo, czy to przelot na szybow­
cu nad kanałem  La Manche, czy to trudny lot do Australji, 
czy wiele innych efektownych wyczynów kobiet z zagra­
nicy, gdyby tylko dać im albo takie same maszyny, albo 
ten sam trening czy też te same środki finansowe.

D anuta de Lapierre.
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KOBIETA URZĄDZA DOM
Trudno chyba znaleść kobietę, którejby 

nie był drogi jej w łasny dom. Ileż pracy, 
poświęcamy na to, aby nasz dom był 
ładny, miły i przytulny. W czasie d łu ­
gich godzin zawodowej pracy, zmagań z 
trudnościam i życia, dodaje otuchy myśl o 
własnym kątku, gdzie nic nam już nie za ­
graża, i gdzie w reszcie napraw dę czujemy 
się u siebie.

Gdy się w raca w ieczorem  po pracy ca ­
łodziennej, nerwowej, w yczerpującej, wie 
się dobrze, że w domu czeka upragniony 
gość — cisza. W ra z zprzekręceniem  k lu ­
cza w zamku przychodzi świadomość, że 
dom obroni p rzed w targnięciem  nieproszo­
nych gości i jeżeli ma się coś zmienić, musi 
się to stać z naszej woli.

Tak jest norm alnie w czasie pokoju. A 
jeśli wojna w ybuchnie? — Z chw ilą ogło­
szenia pogotow ia przeciw lotniczego sy tu a ­
cja ulega zmianie tak  zasadniczej, że zda­
w ałoby się, iż to  spokojne wczoraj od le­
głe jest już nie o 24 godziny, ale conajmniej
0 sto lat. W szystko nab iera  zaw rotnego 
tem pa, w szystko się mobilizuje, ruch, zgiełk
1 gorączkow e napięcie poprzednich „spokoj­
nych dni p racy ” w zrastają  na sile. Jako  
ostatn ia deska ratunku  pozostaje jeszcze 
dom. Tam będzie się można schronić na p a ­
rę godzin i nareszcie trochę odpocząć. Tym ­
czasem...

W czesnem  zimowem popołudniem  alarm 
lotniczy. Syreny wyją, m iasto ogarnia n ie ­
pokój. Światło gaśnie, na ulicy wzmożony 
ruch przechodniów . W szyscy śpieszą do 
schronów.

Pani w biurze denerw uje się trochę, ale 
nie zanadto. Mąż jest w  wojsku, dzieci u 
ciotki na zapadłej wsi, a instytucja, w  k tó ­
rej pracuje, ma doskonały schron i św ie t­
nie w yszkolone służby obrony p rzeciw lo t­
niczej. Na rozkaz porządkow ego: „W szyscy 
do schronu”, pan i spokojnie, chociaż szyb­
ko zam yka swoje b iurko i udaje się wraz 
z innymi do piw nicy gmachu. Drogę zna 
dobrze, bo jeszcze w czasie pokoju k ilk a ­
k ro tn ie  przeprow adzano ćw iczenia dla ca ­
łego personelu  i pomimo cichych śm iesz­
ków i ironicznych uwag kilku osób, w szys­
cy musieli na rozkaz udaw ać się do schro­
nu i tam  „zachow ywać się odpow iednio”.

W  schronie czas w lecze się dziwnie w ol­
no. Słychać szum m otoru pompującego po­
w ietrze, oddalony w arko t sam olotów  i od 
czasu do czasu głuche uderzenia bomb. Ktoś 
śmielszy rzuca parę  uwag, k tó re  jednak zo­

stają  bez echa. Przew ażnie wszyscy milczą. 
Po najdłuższej chyba w życiu godzinie pada 
oznajm nienie: „Alarm lotniczy skończony. 
Proszę udać się do zw ykłych zajęć”.

Pani w raca do domu. Dziwna rzecz, m ia­
sto w ygląda praw ie norm alnie. W ydaw ało­
by się, że przynajm niej połow a domów leży 
w gruzach, że co k rok  spo tka się na ulicy 
leżących ludzi, zatru tych  gazami. Nic p o ­
dobnego. Trochę pow ybijanych szyb, trochę 
gruzu z oderw anych w strząsam i gzymsów. 
W praw dzie niem ożna przejść przez uliczkę, 
k tó rą  skraca się drogę do domu, bo na ro ­
gu stoi tab liczka ostrzegaw cza, a po ulicy 
krążą gęsto służby obrony przeciwlotniczej, 
jednak gdy się w schronie słuchało dale­
k ich odgłosów wybuchów, miało się w ra­
żenie, że będzie o w iele gorzej.

Po drodze spotyka pani znajomych i do­
w iaduje się, że w praw dzie znaczna ilość sa ­
m olotów nieprzyjacielskich nad latyw ała ku 
miastu, jednak przedarło  się tylko parę. 
Poniew aż obrona m iasta była św ietnie zor­
ganizowana, św iatła wczas pogaszone, lo t­
nicy n ieprzyjacielscy zdezorientow aw szy 
się, zrzucili ty lko parę  bomb i odlecieli. 
Pocieszona tem i słowam i w raca do domu, 
gdzie nareszcie odpocznie po w rażeniach 
dzisiejszego dnia.

D ochodząc do domu spostrzega na ulicy 
duży lej i wokoło pełno gruzu, szkła i p o ­
łam anych desek. Jacyś ludzie uwijają się 
i porządkują to w szystko. W  m ieszkaniu za ­
staje rozpaczliw e spostoszenie. W  sypialni 
uderza ją fala mroźnego pow ietrza, k tó re  
w dziera się do pokoju przez miejsce, w któ- 
rem  poprzednio było okno. O kna niem a zu ­
pełnie. W ybuch bomby w yrw ał je w raz z 
futryną. Z ostał goły mur. Pokój zasypany 
jest odłam kam i szkła. Przypom ina sobie, że 
okno to  było słabo osadzone, między fu­
tryną  a murem była naw et spora szpara, 
k tó rą  prow izorycznie zalepiono od strony 
pokoju gipsem. K ilkakrotnie naw et chcia­
ła dać to napraw ić, ale jakoś tak  zeszło 
i nie zostało napraw ione.

W  kuchni okno całe, bo zostaw iła je 
przez zapom nienie uchylone, śpiesząc do 
biura. A le cóż to? C ała kuchnia przysy­
pana jest szarawym  pyłem . To pew nie z te ­
go w ybuchu tak się zapyliło. Jedzen ie  przy ­
gotow ane na kolację, k tó re  zapom niała 
schować do spiżarki też pokry te  tym dziw ­
nym pyłem. Na ziemi, skręcony w dziwnej 
pozycji leży m artw y obcy kot. Obok nie- 
dojedzony kaw ałek  wędliny, ściągnięty ze

stołu. Pani patrzy  z przerażeniem . A może 
ten  pył nie pochodzi z gruzów po w ybu­
chu, może to  jest trucizna. Nie, stanowczo 
nie będzie jadła tego wszystkiego, co leży 
na stole. Czemuż tego nie schow ała do śpi- 
żarki. Spiżarka we względnie dobrym  s ta ­
nie, ale pusta. Nic do jedzenia.

Zziębnięta, głodna i nieszczęśliw a w raca 
do pokoju, rzuca się na tapczan i wybucha 
płaczem. Z tapczana unosi się kurz. I tu 
w targnął zdradliw y pył, chociaż w m niej­
szej ilości, bo okna nie w ychodzą w tym 
samym kierunku.

Ale to jeszcze nie koniec nieszczęść. P a­
ni czuje nagle silne pieczenie w oczach, 
zaczyna kichać, kaszle i k rztusi się. Do te ­
go dołącza się ból głowy, gardła i zębów. 
Bóle stają się coraz silniejsze. Oszołom io­
na tem  wszystkiem , w ostatnim  przebłysku 
przytom ności w ybiega na schody i krzyczy 
o ratunek . Na szczęście będący w pobliżu 
kom endant domowy zjawia się, i zo rien to ­
w awszy się w sytuacji, zaw iadam ia służbę 
ratow niczo-sanitarną.

W  parę  godzin później, pani czuje się zna­
cznie lepiej i leżąc w ciepłej sali na czystem 
łóżku szpitalnem  zastanaw ia się: „Czemuż 
nie przew idziałam  tego wszystkiego, cze­
mu nie zapisałam  się do L. O. P. P. i nie 
chodziłam  na kursy przeciw gazow e, gdy 
mnie do tego nam awiano, tylko zw lekałam  
z tem  z dnia na dzień. W iedziałabym  co 
mnie czeka, w iedziałabym  jak zorganizo­
w ać mój dom na w ypadek wojny i un iknę­
łabym  tylu przykrości. Ju tro  muszę to  z ro ­
bić".

Szkoda tylko, że jutro zam iast wczoraj.
Tak nietylko może być w czasie 

wojny, ale tak  n iew ątpliw ie będzie ze w szy­
stkim i ludźmi, k tó rzy  dziś upraw iają s tru ­
sią politykę i nie chcą myśleć o grożącem 
niebezpieczeństw ie, a k tórzy  w chwili, gdy 
ono będzie bliskie, nie będą w iedzieli, ani 
jak wygląda, ani jakie są środki ra tunku.

G łupstw  takich, jakie popełn iała  owa p a ­
ni, is to ta  pozatem  napew no rozsądna, b ę ­
dzie co niem iara. M ało bowiem jest ludzi, 
k tó rzy  zaskoczeni jakiemś niebezpieczeń­
stw em  nieznanem , odrazu po trafią  znaleźć 
najw łaściw szą drogą ratunku.

Państw o organizuje obronę p rzeciw lo tn i­
czą i będzie ona niew ątpliw ie na czas go­
tow a w całej rozciągłości. O brona obyw a­
teli jest przew idziana do tego stopnia, że 
będzie przeprow adzona naw et, gdyby oby­
w atel ten  z tych czy innych powodów 
w zbraniał się jej poddać. A le najlepiej zo r­
ganizow ana obrona nie może sięgać do d ro ­
biazgów w życiu społecznem , aż do ob ro ­
ny nas sam ych przed nieporządkiem , b ra ­
kiem zapobiegliw ości i przew idyw ania. 
Jednem  słowem, domów naszych, naszych 
m ieszkań musimy bronić sami.

Już w czasie pokoju, stopniowo, w miarę 
środków  można zmieniać i przystosow yw ać 
nasze domy. T rzebaby pójść w dwóch k ie ­
runkach. Jed en  z nich to przystosow anie 
naszych sprzętów  i drobne zmiany w obec­
nie istniejących m ieszkaniach. Drugi to 
w prow adzenie w  budow ie nowych domów 
pew nych elem entów , koniecznych do obro­
ny przeciw lotniczej.

W  dom ach istniejących najsłabszym  pun­
k tem  są okna i drzwi. Fu tryny  i odrzw ia 
są w sunięte we w nękę muru, zlekka przy ­
b ite  i o tynkow ane. L ada słaby w ybuch w y­
starczy, aby je w yrwać. Pozatem  w szelk ie­
go rodzaju gzymsy i ozdoby niety lko nie 
upiększają domów, ale w dodatku  są św ie t­
nym m aterjałem  do zasypyw ania n ieostroż­
nych przechodniów.

Trudno jest wymagać, aby w łaściciele do­
mów zmieniali te  rzeczy z dnia na dzień, 
jednak przy okazji jakiegoś rem ontu  czy 
odnowienia, można w płynąć na nich, aby 
ze względów „estetycznych" wyrównali 
mury i pozbyli się tych szpecących na le ­
pek, a ram y okienne można też przy tej 
sposobności umocnić przez przytw ierdzenie 
do muru mocnemi hakam i i następn ie  przy- 
tynkow anie.

W każdem  m ieszkaniu jeden pokój po ­
w inien w czasie wojny służyć jako pom iesz­
czenie uszczelnione i należałoby go p rzy ­
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stosow ać zaw czasu do tego celu. Pom iesz­
czenie uszczelnione ma za zadanie n iedo­
puszczenie gazów bojowych do w nętrza. Nie 
podaję m etody tego przystosow ania, bo nie 
pozw alają na to ram y artykuły, istnieje jed­
nak w tej dziedzinie cały szereg w ydaw ­
nictw  L. O. P. P., k tó re  mogą dać zupeł­
nie w yczerpujące w skazówki. W  każdym  
razie istnienie w mieszkaniu pom ieszczenia 
uszczelnionego nietylko daje mieszkańcom 
możność obron yprzed gazami na czas n ap a ­
du, ale na w ypadek nalotu  w czasie n ieo ­
becności w domu, uniem ożliwia w szelkie 
niespodzianki w rodzaju zniszczonej żyw ­
ności, zagazow anej odzieży i pościeli, czy 
uszkodzenia cennych drobiazgów.

T rzecią rzeczą, u łatw iającą życie w cza­
sie wojny, jest możność już dzisiaj zm ienie­
nia z gruntu sposobów  przechow yw ania 
żywności w spiżarkach, czy schow kach. 
O becne m etody trzym ania p roduktów  w 
w oreczkach papierow ych czy płóciennych, 
w otw artych  naczyniach, a choćby naw et 
w obecnie propagow anych szklanych 
skrzynkach, w suw anych w odpow iednie 
przegrody w kredensie, będą zupełnie n ie ­
możliwe w  czasie wojny. Przecież żadne z 
tych opakow ań nie jest szczelne. Gaz, k tó ­
ryby się dostał do kuchni, czy spiżarni, w e­
drze się do każdego zakątka, w ypełni z b ie ­
giem czasu każdą w olną przestrzeń  i uszko­
dzi w szystkie zapasy, k tó re  nie będą do­
brze zam knięte.

D latego też powinno się już te raz  p o ­
myśleć o opracow aniu dogodnych, znorm a­
lizowanych puszek na produkty, k tó re  p o ­
winny z jednej strony  odpow iadać wymogom 
organizacji gospodarstw a domowego, a z a ­
tem  być w ygodne w użyciu, odpow iadające 
w ielkością p rzeciętnem u zapotrzebow aniu 
rodziny, dające się łatw o czyścić, a z d ru ­
giej strony  muszą zapew nić produktom  do­
bre odcięcie od pow ietrza zagazowanego 
w czasie wojny. K orzystne byłoby rów ­
nież przystosow anie ich pojem ności do w y­
trzym ałości danego p roduktu  na szczelne 
zamknięcie. Puszki tak ie  mogłyby być z 
blachy em aljow anej albo futurytu, zresztą 
pole do w ynalazczości w  tym k ierunku jest 
o tw arte.

A by nie mieć trudności w przystosow a­
niu się do zmienionych, w ojennych w arun ­
ków, dobrze byłoby zacząć przyzw yczajać 
się do tego, że w gospodarstw ie pow inien 
być sta ły  zapas, rodzaj żelaznej porcji, 
żywności, k tó ra  się nie psuje, a k tó ra  m oż­
na zjeść na zimno, bez gotow ania. W  po ­
mieszczeniu uszczelnionem  nie można go­
tow ać ani palić papierosów . B ardzo często 
będzie się zdarzało, że nalo t zaskoczy lu ­
dzi głodnych, a p rzetrw anie jeszcze parę 
godzin bez jedzenia będzie przykre  i może 
działać bardzo deprym ująco. Zapas tak i nie 
jest zbyt w ielkiem obciążeniem  dla budże­
tu, tem bardziej że p rodukty  konserw ow e 
przez długi czas nie ulegają zepsuciu i zu­
życie ich z rów noczesnem  zastąpieniem  
świeżym zapasem  może się odbyw ać na- 
przyk ład  raz na rok. T rudno tu ta j podaw ać 
jakieś określone menu, w ystarczy wyliczyć 
n iek tó re  możliwości. Jeśli w  domu są dzie­
ci, w  zapasie musi być zawsze puszka m le­
ka skondensow anego. Pozatem  w szelkie 
konserw y mięsne, trochę sucharów  lub al- 
bertów , p rzetw ory  owocowe i tem  podobne, 
oddadzą św ietne usługi w czasie przym uso­
wego zam knięcia.

Jeszcze jedna rzecz do przeprow adzenia, 
a mianowicie meble. Tu na szczęście no ­
w oczesne prądy  w m eblarstw ie pokryw ają 
się z zagadnieniem  obrony. M eble powinny 
być proste, ła tw e do czyszczenia i do p rze­
suwania. Tak modne dawniej pow ykręcane 
nogi, naklejone w ypukłe ozdoby snycerskie, 
szczebelki i gałeczki są okropnym  objek- 
tem do odkażania. W  każdym  załam ku m o­
że się usadow ić kropelka iperytu  i trudno 
ją będzie . stam tąd usunąć, a parując za tru ­
w a przecież pow ietrze w pokoju. Pozatem  
meble pow inny albo stać w prost na pod ło ­
dze, zupełnie szczelnie całą pow ierzchnią 
dolną, albo mieć możliwie w ysokie nogi. Za 
niskie nogi od kredensów , biurek i t. p. nie 
zostaw iają tak  dużej przestrzeni, aby m oż­
na dokładnie wymieść śmieci i co jeszcze

ważniejsze łatw o zobaczyć, co się pod spo­
dem znajduje i u trudniają  w yw ietrzenie ga­
zu z pokoju czy kuchni po ew entualnem
zagazow aniu. W  tak ich  ciem nych ukrytych 
zakątkach  gaz utrzym uje się długo, bo un ie­
możliwiony jest p rąd  pow ietrza, k tó ryby  go 
szybko przew iał.

Im mniej mamy mebli w m ieszkaniu, tem 
lepiej. K rzesło, czy e tażerka  z kw ia­
tam i stojąca tuż koło okna, w cza­
sie alarm u lotniczego sta ją  się w ro­
giem, którego się kopie, aby się prędzej
usunął z drogi i nie zaw adzał. Znacznie le ­
piej jest odrazu przyzw yczaić się do nie- 
zastaw iania miejsc koło okien, k tó re  pow in­
ny być łatw o dostępne.

W szystkie te  przygotow ania, to  przecież 
tylko drobiazgi. Nie zm ieniają one w niczem 
dotychczas ustalonego trybu  życia, raczej 
w prow adzają w eń pew ien ład  i system a­
tyczność. A  jakże w iele zależeć będzie od 
nich w przyszłości.

A daptacje, k tórych należałoby wymagać 
w nowo budujących się domach, rów nież 
nie przekraczają  możności przeciętnego 
człow ieka. K to może już zdobyć się na bu­
dowę domu, ten  może rów nież i dodać tę 
m ałą nadw yżkę w celu ubezpieczenia się 
na w ypadek wojny. Zmiany te  w niczem 
nie zm ieniają zasadniczego planu domu, na- 
zew nątrz można ich w cale nie dostrzedz, 
a rów nocześnie idą po linji wymagań no ­
woczesnej higieny i porządku.

Pierw szą rzeczą, k tó rą  trzeba  przeprow a­
dzić, to  zabezpieczenie przeciw pożarow e. 
M ożna je uzyskać dwiema drogami, k tó re  
zależeć będą  od projektu, a w ięc od przy ­
szłego w yglądu budynku. P rzy now oczes­
nych płaskich  dachach możliwe jest zabez­
pieczenie od bomb zapalających zapom ocą 
tarasu  lekko spadzistego lub płaskiego, o 
specjalnej konstrukcji, z jednolitej p ły ty  
betonow ej ze zbrojeniem  m etalow em  w 
środku. P ły ta  taka nie dopuści bomb na 
poddasze, a będą jedynie na w ierzchu w y­
buchały i spalały  się. P rzy odpowiednio 
mocnej konstrukcji można się w tedy  w ogó­
le nie przejm ow ać padaniem  bomb tych na 
dach.

Drugie rozw iązanie, stosow ane przy d a ­
chach spadzistych, to m etalow a w ięźba da­
chow a zam iast ogólnie stosow anej d rew nia­
nej, sia tka  m etalow a w m iejsce desek na 
przegrody strychow e i założenie podłogi 
poddasza jedną w arstw ą cegieł napłask. 
Przy takiej konstrukcji bom by zapalające 
przebijają dach, k tó ry  może być blaszany 
albo z dachów ek, i spadają na strych. T u­
taj w ybuchają i palą  się, ale z b raku  części 
drew nianych na strychu nie wywołują po ­
żaru. Zrozum iałe jest, że tak i strych nis

może być składem  żadnych łatw opalnych 
m aterjałów , tylko ma służyć w yłącznie do 
suszenia bielizny. P rzy  tym jednak system ie 
trzeba  w czasie alarm u ustaw iać na s try ­
chu straż  przeciw pożarow ą, k tó ra  k o n tro ­
luje i zasypuje piaskiem  ogniska pożaru.

O ba rodzaje tych zabezpieczeń nie są 
znowu tak  bardzo kosztow ne, tem bardziej, 
że od ich ceny trzeba  odliczyć koszt n o r­
malnej konstrukcji dachow ej, k tó ra  już jest 
niepotrzebna.

O kna i drzwi w now ych budynkach p o ­
winno się w praw iać w  tak i sposób, aby 
tw orzyły w raz z murem  jedną całość. W  
tym celu futryny i odrzw ia muszą być n ie ­
co w iększe niż otw ór w murze. W puszcza 
się je w  specjalnie w tym celu pozostaw io­
ną lukę w murze, przym urow uje i tynkuje 
po w ierzchu. Skutkiem  tego unika się s łab ­
szych punktów  w ścianie domu i podm uch 
przy w ybuchu bom by nie w yrządza już tak  
w ielkich szkód.

Zmiany te w prow adzone w celu u ła tw ie ­
nia obrony przeciw lotniczej domu, w ynoszą 
przeciętn ie  2 —- 2'A%  kosztów  całej budo­
wy, nie są w ięc takiem  znowu nadm iernem  
obciążeniem.

G dyby ktoś mógł sobie pozwolić na p e ­
wien luksus, może okna dać inne, o znacz­
nie silniejszej jeszcze konstrukcji, k tó re  w y­
trzym ałością ram  i szyb ze specjalnego 
szkła nie różnią się od w ytrzym ałości mu- 
ru. Są to  okna stalow e z szybkam i z g ru­
bego szkła, przym ocow anem i do ram y b e ­
tonem . Szyby tak ie  w yrabiają już u nas 
w Polsce, Okno tak ie  nadaje  się jednak 
tylko do schronu lub pom ieszczenia uszczel­
nionego, bo przezroczystość szybek jest 
mniejsza, niż u norm alnego szkła, a łącze­
nie cem entow e rów nież przyczynia się do 
zaciem nienia izby.

Jeszcze ostatn ie  u lepszenie w nowo b u ­
dującym się domu, to przeznaczenie jednej 
piw nicy na rodzinny schron p rzeciw lo tn i­
czy. S trop i ściany tej piw nicy m uszą już 
przy w ykonyw aniu planów  być obliczone 
mocniejsze, niż pozostałe. O szczędzi to 
w szelkich podpierań  i um ocnień ścian, co 
m iałoby miejsce, gdyby się miało zam iar 
przygotow ać schron już po ukończeniu do­
mu. Przy prow adzeniu w murze o tw o­
rów  w entylacyjnych przew iduje się rów no­
cześnie otw ór na pow ietrze, k tó re  musi być 
doprow adzane do w en ty la to ra  schronow e­
go. T rzeba rów nież przew idzieć w  planach 
m ały odrębny przedsionek, prow adzący do 
schronu i zaopatrzyć go w gazoszczelne 
drzwi.

Koszt w ybudow ania schronu należy już 
naturaln ie  do inw estycyj droższych.

Dr. Zofja S tefko-Suchow iakow a.

Bank Handlowy w Warszawie. Załatwianie klientów Banku w maskach
przeciwgazowych.

7



c o
G D Z I E  

I
KTO?

llJiLr,

% Ąiolystok.

1

»■ ®tydrszaiv&.

Ifenigii/sKie.

XubLir

, ICliftouJica

. fuclc

•£tuótv

ZŚrr epaL

C l  o. gdzie i kiedy jest kroniką krajową 
Piszemy tu co się dzieje nowego w pol- 
skiem lotnictwie czy w oplg. A dziś pisać 
będziemy o tem co robią i co już zrobiły 
kobiety w oplg. Utarło się powiedzenie, że 
kobiety nic nie robią a w obronie przeciw- 
lotniczo-gazowej wogóle nic. Dziś chodzi 
nam o sprostowanie tej fałszywej opinji.

Przygotowanie oplg. jak w szelkie przygo­
towanie związane z obroną kraju, nie może 
być prowadzone zbyt głośno. Poza tem pra­
ca szkolenia ludności cywilnej jest pracą 
pozornie nieefektowną. Ludzie przeszkoleni 
nie odznaczają się żadnym specjalnym w y­
glądem, nie maszerują grupami po ulicach, 
nie noszą mundurów. Poprostu nie widać ich 
i dlatego wydaje się, że ich niema. Tymcza­
sem jednak szkolenie jest obowiązujące dla 
szeregu zawodów, wymagane przez w szyst­
kie większe instytucje i fabryki od swych

ILOŚĆ KÓŁ KOBIECYCH L. O. P. P.
W OKRĘGACH W OJEW ÓDZKICH

L. O. P. P.
Białostockie 
Kieleckie . . 
Krakowskie . 
Lubelskie 
Lwowskie 
Łódzkie . . 
Pomorskie 
Poznańskie . 
Stanisławowskie

5
1
2
1
1
1

36
1

Śląskie........................................  5
T a rn o p o lsk ie ........................... 5
W arsz a w sk ie ........................... 2
W arszaw a-m iasto .................. 6
W ile ń s k ie ....................................38
W o ły ń s k ie ..........................  1

R a z e m .........................1Ó6

pracowników. Dotyczy to w równej mierze 
mężczyzn i kobiet. Szkolą się lekarki, p ie­
lęgniarki, inżynierowie, nauczycielki i urzęd­
niczki. Dzieje się to bez hałasu, jako dopeł­
nienie kwalifikacji zawodowych. Jeśli w ięc 
chodzi o kobietę pracującą zawodowo, to 
jest ona przeważnie przeszkolona, lub 
wkrótce nią będzie.

Jeśli chodzi o pozostałe rzesze kobiet za­
pytuje się często opinja publiczna kto się 
niemi zajmie? Odpowiedź prosta: któż, jak 
nie LOPP., instytucja powołana w pierwszym  
rzędzie do zajęcia się oplg. ludności cyw il­
nej. LOPP. gromadzący w swych szeregach 
lK  miljona członków, nie poprzestał na pra­
cy w kołach mieszanych, ale stworzył spe-
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cjalny re fe ra t kobiecy, organizujący na te ­
renie całego kraju  specjalne K oła Kobiece 
LOPP. A że opinja publiczna jest surowa, 
ale niezupełnie konsekw entna, zapytuje się 
nas ona z kolei poco się stw arza osobne k o ­
ła kobiece, czy nie w ystarcza praca  kó ł m ie­
szanych i czy ko ła  kobiece względem  „praw ­
dziwego LOPP " nie są państw em  w p ań ­

stwie.
Na te  py tan ia  musimy tu k ró tko  i stanow ­

czo odpow iedzieć:
U tw orzenie w obrębie LOPP u organizacji 

czysto kobiecej było w yw ołane po trzebą. Do 
kobiet pracujących zawodowo i do zrzeszo­
nych w licznych organizacjach łatw o jest 

trafić ze szkoleniem  w oplg.
Jednakże  do tarcie  do pozostałych mas 

kobiet, t. zw. domowych, wymaga dobrego 
w czucia się w psychologję kobiecą i o p ra ­
cow ania specjalnego typu propagandy. Poza 
tem zagadnienie obrony domu rodzinnego 
wymaga rów nież w spółpracy kobiet, jako 
znających lepiej organizację gospodarstw a 
domowego. Pożądane jest też urządzanie 
specjalnych kursów  oplg. tylko dla kobiet, 
gdzie obrona domu rodzinnego będzie w 
pierwszym  rzędzie uw zględniona.

Przy Zarządzie G łównym LOPP. istnieje 
refera t Kół K obiecyh t. zw. „K om itet Ścisły 
Kół K obiecych LOPP". Nadaje on na całą 
Polskę k ierunek  propagndy oplg. w śród k o ­
biet, opracow uje specjalne program y pracy 
i czuwa nad ich ogólną linją pracy. Zaś Koła 
kobiece, na praw ach zwyczajnych, m iesza­
nych Kół LOPP. podlegają Okręgom W oje­
wódzkim i Obwodom Pow iatow ym , z k tóre- 
mi w spółpracują i k tó re  skolei im pomagają. 
Tylko, że p raca  Kół K obiecych LOPP., 
oprócz ogólnej p racy  dla idei LOPP, ma cel 
specjalny — uśw iadom ienie rzesz kobiecych 
i obronę domu rodzinnego, a co zatem  idzie 

dziecka.
W  num erze tym znajduje się m apa ilu stru ­

jąca gdzie i ile znajduje się w kraju  Kół K o­

biecych LOPP.
Program  swój K oła przeprow adzają zapo- 

mocą różnych Sekcyj. Istnieją w ięc Sekcje: 
szkoleniowa, propagandow o - prasow a, do­
chodów niestałych, a naw et sportow a (która 
działa, jako wabik, dając różne ulgi i p rzy ­
wileje now o-zaciągającym  się członkiniom 

LOPP).
Finansow o K oła zależne są od swych O- 

kręgów  i O bwodów z jednem  tylko odchy­
leniem, k tórego genezy szukać należy w sa ­
mych początkach  istn ienia kobiecej jednost­
ki organizacyjnej w ram ach Ligi. A m iano­
wicie pow stałe  w r. 1930 Koło Pań L.O.P.P. 
zostało pow ołane przy K om itecie Budowy 
Cywilnej Szkoły O brony Przeciw lotniczo- 
Gazowej. — i celem jego jedynym zbiórka 
na tę niezm iernie w ażną placów kę. W m ia­
rę potrzeb  i czasu, L. O. P. P. rozszerzył

kom petencje tej organizacji do dzisiejszych 
rozm iarów. Jed n ak  zbiórka na CSOP nie 
przesta ła  być zadaniem  i w  dzisiejszym s ta ­
nie rzeczy w chodzi w zakres obowiązków 
Kół Kobiecych. D latego połow a docho- 
duczystego Kół K obiecych z całej Polski jest 
przekazyw ana Kom itetow i Ścisłemu, jako 
w ładzy Naczelnej, w łaśnie na tęfundację.

O rganizacja w zrasta z roku na rok i ty ­
siące kob ie t należą do niej, a tem  samem są 
przeszkolone i uśw iadom ione w oplg.

Tyle o organizacji w L. O. P. P.-ie, a t e ­
raz w szystkie zrzeszenia kobiece, w których 
program  wchodzi przygotow anie kobiety  do 
obrony kraju, na w ypadek wojny w re cicha 

praca  w oplg.
Pierw sze miejsce należy się tu C zerw one­

mu Krzyżowi, jako organizacji, k tó ra  p o ­
dzieliła się z L .O .P.P/em  kom petencjam i w 
przygotow aniu oplg. zostaw iając sobie ca­
ły, ogromny dział ratow niczy. P.C.K. w ziąw ­
szy na siebie zorganizow anie drużyn ra to w ­
niczych i opracow yw anie ratow niczego 
sprzętu, już w r. 1928 obok męskich, zaczął 
tw orzyć drużyny ratow nicze kobiece, oraz, 
pozostaw iając organizację drużyn odkaża- 
cych L .O .P.P .ow i zorganizow ał specjalne 
sekcje przeciw iperytow e, k tó rych  zadaniem  
jest odkażanie ludzi ,oraz doraźne odkażanie 
terenu  przy punktach  ratunkow ych. Poza 
tem  w program ie w szelkich kategorji k u r­
sów pielęgniarskich P. C. K. umieścił oplg., 
a co zatem  idzie w szystkie pielęgniarki P. 
C. K. są już przeszkolone.

Dalej organizacje o charak terze  w ojsko­
wym, jak Przysposobienie K obiet do O bro­
ny K raju i S trzelczynie mają w program ie 
swoim oplg.

S trzelczynie w dwuletnim  program ie w y­
szkolenia, obowiązującym  w szystkie człon­
kinie przew idują 10 godzin na kurs inform a­
cyjny L.O.P.P. To też w szystkie p rzeszkolo­
ne Strzelczynie są już zarazem  przeszkolone 
w oplg. Poza tem  w śród instruk to rek  s trz e ­
leckich praw ie w szystkie mają conajmniej 
III kategorji kurs in struk to rsk i oplg. 
Program  pracy  na czas najbliższy obejmuje 
w yszkolenie dużej ilości strzelczyń - in s tru ­
k to rek  oplg., k tó reby  skolei prow adziły 
k u rs y . na teren ie  swej organizacji, p ro w a­
dzone dotychczas przez instruk torów  dos­
tarczanych przez L.O.P.P. W  najbliższym 
czasie w yszkolone już strzelczynie mają 
być grupow ane i w yćwiczone jako drużyny 
odkażające.

Przysposobienie kob ie t do Obrony Kraju 
znalazło szerokie pole dla swej działalnoś­
ci w oplg. Inform acyjne przeszkolenie jest 
obow iązujące dla w szystkich członkiń. 
Dzięki zaś tem u, że przysposobienie w oj­
skow e w kroczyło na teren  szkoły średniej, 
P.W.K. ma praw o szkolenia we w szystkich

szkołach średnich dziew cząt począwszy od 
15 roku  życia, co jest już olbrzym iem  zad a­
niem. O prócz tego w  oddziałach pozaszko l­
nych szkoli m łodzież żeńską. — Poniew aż 
członkinie obowiązuje, poza przejściem  w y­
szkolenia ogólno-wojskowego, przejście ja ­
kiegoś kursu  fachowego, bardzo często b y ­
wa tu w ybierany kurs dla drużyn O bserw a­
cyjno-m eldunkowych, czy odkażających, z a ­
leżnie od po trzeb  miejscowego L .O .P.P/u 
A ostatn io  w prow adzono kursy t. zw. 
„pom ieszczeń uszczelnionych" przygotow u­
jące kobiety  do obrony domu rodzinnego. 
P row adzenie takiej szerokiej akcji jest uw a­
runkow ane dużą ilością w łasnego m aterjału  
instruktorskiego, ma go też P.W.K. dużą 
ilość, prow adząc w akacyjne kursy in s tru k ­
torskie, oraz, poniew aż w szystkie in s tru k to r­
ki PW K. mają conajm niej III kategorji kurs 
in struk torsk i oplg. Dziś PW K. ma ponad ty ­
siąc in struk torek , a już od 1930 r. prow adzi 
kursy oplg. tylko zapom ocą w łasnych sił. 
Poza pracą  szkoleniow ą PWK. funduje 
sp rzęt ćw iczebny jak maski, kostjum y p rze ­
ciw iperytow e i t. p. Przez pew ien czas p ro ­
w adziła też k rakow ska Sekcja p racy  szw al­
nię przeciw iperytow ych kom pletów .

Obie te  organizacje i S trzelec i PW K. b io­
rą  udziały w m arszach z m askam i i przy tej 

okazji oglądaliśmy ich oddziały w iele razy 
w stolicy.

Także i H arcerki szkolą się zarów no w 
ratow nictw ie, jak i w obronie i na swych 
obozach prow adzą ćw iczenia p rak tyczne w 
terenie.

Na końcu wymienimy znaną i nieliczną 
organiazcję, zw iązaną z LOPP'em , ale jed ­
nak stanow iącą sam odzielną jednostkę, t. j. 
Koło Nr. 463 Instruk to rek  LOPP. przy 
Związku Legjonistek. W najlepszym  okresie 
Koło liczyło zaledw ie 150 członkiń, a mimo 
to lista jego prac dla oplg. jest bardzo d łu ­
ga. S taraniem  K oła zorganizow ane były 
przez PCK. kurs ratow niczy, przez LOPP. 
kurs obserw acyjno-m eldunkow y, k tórego a b ­
solw entki są zarejestrow ane przez K om isar­
iat Rządu, celem ew ent. pow ołania do d ru ­
żyn. In s truk to rk i prow adziły  p ropagandę za­
pom ocą pogadanek w śród bezrobotnych, w 
św ietlicach, w fabrykach i dla Służby D o­
mowej. W reszcie w ostatnim  roku ufundo­
wały schron dla drużyn odkażających i na 
ręce  O kręgu Stołecznego LOPP. złożyły su ­
mę w ystarczającą na urządzenie w nętrza 
drugiego schronu.

Na tem  kończym y spraw ozdanie. M yśli­
my, że każdy k to  je przeczyta, będzie już 
miał odpow iedzieć na py tan ie: „C o? — du ­
żo różnych rzeczy, gdzie? — na te ren ie  ca­
łej Polski, k iedy? — w przeciągu kilku, 
k ró tk ich  lat, i k to ?  — w łaśnie kobiety".

A. Solska.
^ ■
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Worek ochronny przed gazami franc. kon­
strukcji. Na pierwszym planie otwór przez 

który się wchodzi.

Inżynier francuski K apferer dokonał c ie­
kawego w ynalazku: skonstruow ał pó łokrąg­
łą pow łokę balonow ą, k tó ra  zabezpiecza 
przed gazami. Pow łoka ta  ze specjalnie w y­
pracow anym  wejściem w razie ataku  lo tn i­
czego zostaje napełniona zapom ocą małej 
pompki — w obec czego pow staje w ew nątrz 
nadm iar pow ietrza. Specjalnie sp reparow a­
na pow łoka w której może się pomieścić 
kilka osób nie przepuszcza gazów. W nętrze worka ochronnego „urządzone”.

Worek ochronny do połowy napełniony. 
Konstrukcja otworu wejściowego całkowicie 

zabezpieczona przed gazami.

K onstrukcja tego schronu-w orka jest o ty ­
le ciekawa, że pow łoka, nienapełn iona p o ­
w ietrzem  zajmuje b. mało miejsca i w każ- 
dem naw et małem gospodarstw ie łatw o daje 
się schować.

Minusem powyższej konstrukcji jest to, 
że zabezpiecza ona tylko p rzed  napadem  
gazowym — a nie p rzed  napadem  lotniczym 
— a co zatem  idzie p rzed bombami.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
Nietylko my, ale cała Europa, a z innych 

części św iata S tany Zjednoczone w A m ery­
ce, Japon ja  w Azji przygotow ują swoje k o ­
biety do obrony przeciwgazow ej. M ożnaby 
na podstaw ie charak te ru  organizacji określić 
zgóry jakiemi się w każdym  z tych krajów  
to dzieje drogami.

Francja ma swoje „A ssistantes de la De- 
fense A erienne", poza tem  szkoli p ielęgn iar­
ki, nie narzuca jednak swoim obyw atelkom  
żadnego ściśle określonego schem atu organi­
zacyjnego. K obieta fruncuska zdała  ciężki 
egzamin w czasie wojny, a państw o ufa jej i 
nie uw aża za stosow ne przypom inać jej o 
obowiązku przygotow ania się do obrony 
przeciwgazowej.

Inaczej rzecz ta  w ygląda w Niemczech. Tu 
kobiety  są w ciągnięte w całą olbrzym ią i 
precyzyjnie opracow aną organizację obrony. 
W szystkie kobiece stow arzyszenia mają na 
swym teren ie  instruk tork i, przygotow ujące 
członkinie stow arzyszenia do różnych funk- 
cyj w obronie. Począw szy od „pom ocnic" do 
członków  drużyn odkażających, ratow niczych 
i innych. K obiety przeszkolone są rejstro- 
w ane i będą pow oływ ane do służby w razie 
wojny. Poza organizacjam i propaganda obej­
muje w szystkie „dom owe" kobiety  niem iec­
kie. Je s t projekt szkolenia w szystkich k o ­
b iet od 17 — 80 roku życia, a narazie po

m iastach i m iasteczkach odbyw ają się k u r­
sy oplg. w najróżniejszych zakresach. P opu­
larne też są kursy lo tne — w ykłady w ygła­
szane przez ulicznych instruktorów .

Sow iety i tu mają indyw idualne m etody 
działania. K onkursy, loterje, zabaw y obej­
mują zagadnienia obrony domu rodzinnego 
przez kobietę. O prócz całych kad r kob ie­
cych, k tórem i w O ssoawjachim ie rozporzą­
dza Rosja, zw rócono też uw agę w łaśnie na 
kobiety  domowe. Dla nich organizuje się 
tak, jak u nas dla gospodyń wiejskich, kon­
kursy  m iędzy wsiami i m iastam i na najracjo­
nalniejsze zorganizow anie obrony na teren ie  
domów pryw atnych, a grupowym zwycięscom 
daje się odznaczenia i nagrody.

Italja, tak  jak Niemcy i oRsja, dzieli swoje 
kobiety  na zorganizow ane i „domowe". 
P ierw sze to  faszystki ćw iczone jak wojsko 
i jak wojsko w razie po trzeby  pow oływ ane 
do różnych służb. Drugie — domowe — 
otrzym ują jedynie pew ne instrukcje narazie 
jednak nie organizuje się ich, k ładąc naj­
w iększy nacisk w m etodzie obrony na ew a­
kuację. Rodzinom pozostaw ia się w ybór te ­
renu, w którym  mają się schronić z zagrożo­
nych miast. Poleca się też kobiecie włoskiej 
zakładanie ogrodów w ten sposób, żeby b u ­
dynki i ich lśniące szyby były m askowane 
przed okiem lotnika roślinnością.

Anglja szkoli pielęgniarki, nauczycielki, 
urzędniczki, studentki, robotnice. Szkoli je 
pod kierunkiem  w ojska, na parę  tygodni 
trw ających obozach, gdzie muszą sobie d a ­
w ać radę  w fikcyjnych niebezpieczeństw ach. 
Poza tem  w Anglji ro zpę ta ła  się w prasie 
burza o m aski dla m ałych dzieci.

S tany Zjednoczone m ają możność nie k rę ­
pow ania się w swych p ro jek tach  obrony 
względam i m aterjalnem i. W ydały w ięc ro z ­
porządzenie, że każde naw et jednoizbowe 
m ieszkanie musi mieć urządzony schron oplg. 
O brona w ięc domu rodzinnego jest zgóry 
naznaczona przez państw o.

Japonję  cechuje niezw ykła narodow a k a r ­
ność. K obieta japońska grom adnie się zeu ro ­
peizow ała, gdy tego wymagało państw o i 
dziś grom adni szkoli się w oplg. U rzędnicz­
ki, robotn ice w fabrykach, personel m aga­
zynów, ludność cała bierze liczny udział w 
licznych i bardzo energicznych ćwiczeniach 
próbnych, k tó re  rząd japoński organizuje w 
swych m iastach.

Tak w ygląda rola kobiety  w oplg. na ca ­
łym świecie. A że spraw a nie jest błaha 
św iadczyć może o tem  to, że naw et Szw aj- 
carja tak a  dotąd  pacyfistyczna i bezpieczna, 
bo broniona Alpami, nie lekcew aży n iebez­
p ieczeństw a i ma swoją Ligę OPL. w której 
czynny udział biorą kobiety.
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GAZETKA ŚCIENNA L.O.P.P.’U W SZKOLE DZIEWCZĄT
Od daw na koło LOPP nr. 327 ma ścienną 

gazetkę na kory tarzu  m iędzy k lasą Ib i Ic. 
Je s t to n iety lko gazeta LOPP'u, ale całej 
szkoły, skoro do ko ła  należy 570 uczenie 
na 575. I w łaściw ie dlaczego te  pięć nie 
chce i psuje rachunki?  Że nie mogą zosta­
w ać na m iesięcznem  zebraniu  LOPP, bo 
m ieszkają daleko? N iepraw da, bo gdy był 
re fe ra t o kobietach  - p ilotkach, te  dwie z 
G rochow a krzyczały  najgłośniej, dlaczego 
Zofja M ikulska mieszka we W łoszech nie 
w Polsce. Jed n a  Żydóweczka tylko n ap raw ­
dę wie, czemu nie należy. Mówi, że jest 
„pacyfistka” i zw alcza w szelkie lotnictw o, 
bo to broń.

G azetka — to w łaściw ie ogromna d rew ­
niana tablica, a obok skrzynka, do k tórej 
„korespondentk i” w rzucają w ycinki z pism, 
rysunki, w iersze, szarady, fotografje. Dwie 
są tak ie  z 6-ej klasy, k tó re  potem  przyp i­
nają na tablicy  pluskiew kam i najciekaw sze 
wiadomości, czasem dodają do nich mapę, 
objaśnienie lub w ykres. I tak  jak wszędzie, 
miesza się tu  radość ze smutkiem, a powaga 
z żartem . Po fotografji Żwirki i W igury śmiał 
się Skarżyński, a obok B ajana-zw ycięzcy w i­
siała fotografia B ajana - niem ow lęcia w 
wielkim kapeluszu. Pom ocnice redak to rek  
chodzą po 13-tu klasach i piszą k red ą  k o ­
m unikaty o treśc i numeru, czasem rym o­
wane, np.: „dziś w gazetce Lopu w ielka n ie ­
spodzianka: z trzech  tysięcy  skacze dzielna 
R osjanka”. Bo w łaśnie w ycinek z „Przeglą­
du Lotniczego" mówi o skokach ze spado­
chronem.

Czasem treść  gazetki tak  pęcznieje, że 
trzeba dodać jeszcze 2 boczne tablice. Tak 
było w czasie turnieju. W isiała tam  w tedy 
ogromna mapa Europy. A le żeby żadna nie 
myślała, że morze jest w istocie tak  szafi­
row e i bez mgieł, a E uropa tak  niew inna 
i gładka — codzienne objaśnienia mówiły 
o trudności trasy. W zdłuż niej przypięto 
małe kolorow e sam olociki z num erem  za­
w odnika. Jednak  od pierw szego dnia lotu 
okrężnego jakieś tajem ne ręce zmieniały 
rzeczyw istą kolejność lecących sam olotów. 
Ku rozpaczy praw dom ów nej redakcji P łon- 
czyński w cale nie siedział w Berlinie, tylko 
brzmiał na czele, a Seidem ann jeszcze na 
2-gi dzień tkw ił w  K rólew cu w raz z całą g ro­
m adą szarych (niemieckich] maszyn. „iNemcy 
na końcu, Niemcy na końcu — a Płonczyń- 
ski leci w słońcu” śpiew ał przed gazetką 
sam orzutny chór, w prow adzony w błąd. 
Tłóm acz-że im, że nic podobnego, że nie 
maią p raw a informować tak  w domu, w yj­
muj szpilki, dziuraw  mapę, cofaj P łonczyń- 
skiego do Paryża i narażaj się jeszcze na 
szturchańce.

R edak to rk i w zburzone przybiegały w tedy 
Jo opiekunki Lopu, k tó ra  m usiała iść przed 
G azetkę i swa obecnością uśw ięcić popraw ­
ki w locie. U stalono też obronę mapy; w

/  / '

czasie pauzy stały  przy gazetce dwie du­
że — „siódm aki”. M iały praw o trzepnąć po 
łapie i łapce sięgającej do sam olotu. P o ­
zornie spokojny czas lekcyj okazał się jed­
nak bardziej niebezpieczny, bo miało się do 
czynienia z podstępem . „Psze pani, mogę 
się napić w ody?” A szła nie do pojnika, 
lecz do nr. 63-go i Grzeszczyk, choć od 2 
dni tkw ił w Sidi bel Abbes, leciał już do 
W iednia. Zaklęto więc woźnego Stanisław a 
i ten z ewangelicznym  spokojem przepędzał 
„panienki”. Odchodziły urażone, pa trząc  w 
o tw artą  dłoń, na k tórej było w ytatuow ane 
atram entem  „Gedgowd, nie m arudź” lub: 
„W łodarkiew icz, gazu”. Do końca  turnieju 
nie dało się jednak przychw ycić w ielb iciel­
ki F lorjanow icza. Jego P.Z.L., co pauzę w y­
cofyw ane z trasy, w skutek defek tu  silnika 
w Afryce, zjaw iało się uparcie  na mapie, 
aż redakcja  zrezygnow ana w ydała o nim 
oficjalny kom unikat i m achnęła ręk ą  na h i­
storyczną praw dę przelotu.

Po wygranej p rzed  G azetką działy się 
dziwne rzeczy. Nie czekano na redaktork i, 
nie w rzucano nic do skrzynki, każda ro z ­
gorączkow ana na w łasną ręk ę  przypinała 
przyniesione, drogie fotografje zwycięzców. 
Il-gą k lasę trzeba  było zaganiać na p iętro  
na lekcję, a zapytane „co zad an e?” odpo­
w iedziały śpiewem  m arsza lotników .

Ale raz w życiu był tak i challenge jak w 
1934 r. Podobne zain teresow anie G azetką 
w ybuchnie chyba dopiero w tedy, gdy P o la ­
cy wezm ą udział w  projektow anym  locie 
Paryż — Saigon, a potem  — dokoła św iata.

W  ciągu tygodni m artw ych, k iedy nic 
specjalnego nie dzieje się, słabnie w G a­
zetce pośrednictw o m iędzy szerokim  św ia­
tem  lotniczym , a. kołem . W ielka tab lica  s ta ­
je się w ów czas przedew szystkiem  organem 
w ew nętrznym . U czącym i zajmującym.

Uczy dzięki dodatkow i do lo tu  „Będę 
lo tnikiem ”. Pisem ko jest dobre dla k las niż­
szych gimnazjum. Za dziecinne dla uczenie 
starszych, ustępuje m iejsca w ycinkom  z p ra ­
sy codziennej, a ostatn io  działow i Lotu 
„M łodzież a LOPP". W  czasie lotniczej „ci­
szy” w G azetce dochodzi rów nież do głosu 
tw órczość w łasna. Opis rozdania  nagród 
G ordon B ennetta  — w rażenia uczenicy z 
8-ej klasy, k tó ra  zrobiła kategorję  C w  Bez- 
m iechowej Jedna pisze dowcipnie, stylem 
Reja, inna tkliw o. Ta mądrze, a tam ta  cię­
to.

Co pew ien czas w G azetce odzw ierciadla 
sie w spółżycie Lopu z innem i organizacja­
mi szkolnemi. N iekiedy jest to szlachetna 
konkurencja. „W idzisz, jakie Liga M orska i 
K olonjalna ma ciekaw e fotografje na swej 
tablicy. D laczego ty  nie przynosisz redakcji 
najładniejszych?”. Znaczy to  — rzecz p ro ­
sta, że koresponden tk i się zaniedbały  i G a­
zetka  choruje na anemję. K iedyindziej k o ­
m unikaty mówią o w spółdziałaniu. „Z h a r­
cerstw a. Zawiadamiamy, że na zebraniu 
drużyny naszego gimnazjum zapadła  uchw a­
ła: patronem  31-ej drużyny będzie Żwirko i 
W igura — symbol w oli i pędu naprzód. 
M arsz lotników  staje się m arszem  drużyny” . 
„W iadom ości z K oła O pieki Rodzicielskiej. 
Koło przeznaczyło dla Lopu 16 zł. jako do­
chód z bufetu w czasie lotniczego p rzed s ta ­
wienia".

P rzedstaw ienie! Pod urokiem  zw ycięstw a 
w challenge'u grane było w zeszłym roku 
3 razy. T eraz za spraw ą zw ycięstw a G or­
don B ennetta, wznowiono je dw ukrotnie.

G azetka z dumą formuje zło tą  listę gości: 
Buczyński, Florjanow icz, G rzeszczyk, Latwis, 
P łonczyński—Skarżyński—Burzyński— 111-a 

eskadra kościuszkow ska. Zam iast nazw iska 
B ajana wisi jego list i fotografja, k tó rą  przy ­
słał z K rakow a w zastępstw ie. W isi za 
szkłem. K raść fotografje nie grzech!

O statnio G azetkę zapełniają listy od d a ­
lekich, nieznanych koleżanek i kolegów. 
W yczytali w Locie o działalności Koła. 
Chłopcy i dziew częta z T arnobrzega p ro ­
szą o w skazów ki organizacyjne, o tek s t k o ­
medyjki, bo „kryzys spow odow ał pustkę w

kasie gminy kl. 3-ej, k tó ra  może natrzeć 
nam uszu za w ydatki. W y z szerokiego 
św iata macie naw et obow iązek pomóc nam
— zabitej deskam i prowincji. (Zapewne po ­
myślicie, że ta  zabita prow incja dość szyb­
ko przeskakuje z tonu uprzejm ej prośby w 
ton m entorski)".

G orąca żarliw ość w stosunku do lo tn i­
ctw a i nieuchw ytny żal, że się jest daleko 
od lotniska, od sam olotów  — przebija rów ­
nież z listu  dzieci szkoły pow szechnej w 
Idalinie.

...Przeczytaliśm y na zebraniu opis pracy 
K oła L.O.P.PJu Ńr. 327 w „Locie” . Jeżeli 
swoje W ielkie Koło nazyw acie Lopkiem , to 
nasze m alusieńkie K ółeczko jest jak z ia rn ­
ko maku w obec W aszego.

Celem naszego listu jest p rzesłać W am 
serdeczne pozdrow ienia i w ielką prośbę do 
K oleżanki - Pilotki. Jak  będzie leciała nad 
ziem ią lubelską i pow iatem  puław skim , to 
niech uw ażnie spogląda na ziem ię i nad 
rzeką, k tó ra  dzieli nasz pow iat od janow ­
skiego w odległości 12 km. na w schód od 
W isły, od miejsca ujścia naszej rzeczki Zbeż- 
nianki, leży w ioska Idalin. Prosim y w ięc aby 
Pani leciała  niziutko tak, żebyśm y mogli 
dobrze zobaczyć samolot, bo nasza w ioska 
jest zab ita  deskami, tak  pow iedział Pan In ­
s tru k to r od L.O.P.P.’u. I może ta  Pani rzuci 
nam jaką k arteczkę  na sznurku dla znaku.

Będziem y się bardzo cieszyć i podzięku­
jemy.

A teraz  życzymy pow odzenia i jeszcze raz 
pozdraw iam y.

Za całe Koło pozostaję z pow ażaniem  
P rezeska Noskówna Prakseda, ucz. kl. VI. 
Pojedyncze sam orzutne odpow iedzi już po ­
szły. Z arząd wyśle i oficjalną, k tó ra  będzie
— szczytem nieoficjalności.

Ton uroczysty w noszą do G azetk i listy 
władz. R edakcja  podkreśla  pod jednym: 
„pochw ała podoisana przez samego Gen. 
B erbeckiego”. K om entuje się serdeczny list 
red ak to ra  Osińskiego, ofiarujący Kołu 5 
rocznych prenum erat Skrzydlatej. Lecz — 
obok nich — artyku ł sam okrytyczny dele­
gatki z klasy  6-ej na tem at tłoku w szatni 
po przedstaw ieniu  i — gromy z zarządu 
koła na analfabetyzm  lotniczy n iektórych 
członkiń.

N ad w szystkiem  zwiesza się z sufitu sa ­
molot, balon i szybowiec. W  imię ich m o­
cy 570 członkiń Koła redaguje i czyta G a­
zetkę.

Je s t ona może naw et w ażniejsza niż 
miesięczne zebranie Lopu. W yrabia codzień 
żywy stosunek myślowy i uczuciowy do lo t­
nictwa.

Lotnictw o to jest bardzo młode. Ma lat 
17-cie. Tylko w atm osferze sym patii i zain ­
teresow ania może rosnąć zdrow o i silnie.

A. Zasuszanka.
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K O M B IN E Z O N  CZY  SUK NIA?
Latające na m iotłach czarow nice na sab- 

baty  w górach Św iętokrzyskich czy mogły 
kiedykolw iek przypuścić, że choć w baśni, 
będą pierwow zorem  dzisiejszych „dziew cząt 
z nieba , k tó re  m iotłę jako „maszynę la ta ­
jącą zamienią na szybow iec lub sam olot 
Czy rozw iane włosy, haczykow ate no ­
sy, ubiór pstry  Jag  rozm aitych — w iedzia­
ły  o modzie w szechw ładnej Pani, k tó ra  z 
niewygodnego kija m iotły przesadzi n iew ia­
stę na wygodny fotel kabiny sam olotu. W ło­
sy z biegiem la t zostały p rzycięte, nosy h a ­
czykow atą formę straciły ,a  kolorow e i ob ­
szerne suknie z falbanam i—zaczęły  się gw ał­
tow nie kurczyć, aż doszły do... kom binezo­
nu. W  la tach  przedw ojennych, gdy to  k o ­
bieta, zaczęła korzystać z młodego jeszcze 
w ynalazku sztuki latania, ubiorem  jej n a j­
częściej była angielska spódnica p lisow a­
na, jako bluzka — służył sw eter, a na 
główce, obfitującej w upięte  sploty na po- 
stiche 'ach  siedział rodzaj kap tu ra , groźnie 
nad czołem połyskując olbrzymiemi okula­
rami. Śmieszny to  strój był, a gdy do tego 
dodamy barw ny szal fantazyjnie ow inięty 
koło szyji i końcam i swymi rozw iany b ra ­
wurowo na w ietrze — będziem y mieli o b ra ­
zek niebardzo odbiegający rysunkiem  od 
chwilowej opiekunki Ja s ia  i Małgosi. W spół­
cześni, podziwiali jednak nie strój, lecz od­
wagę, (najczęściej podów czas pasażerki, Sci- 
pia del Campo, Sypniew skiego czy Pegoud'a), 
więc mom ent atrakcji stanow iła osoba „ la ta ­
jąca’ , a nie jej strój. L ata  wojny były 
przerw ą w rozwoju kobiecego lotnictw a, 
dopiero gdy pokój ogarnął glob ziem ski — 
niew iasty zapragnęły odnowić ten  jeden z 
najładniejszych sportów.

Pow stały szkoły szybow cowe i sekcje lo t­
nicze przy aeroklubach, do k tórych  miały 
w stęp m iłośniczki lotnictw a. Suknia space­
row a nie by ła  odpow iednią dla p ilo tek  — 
zastąp ił ją wygodny kom binezon. G łówkę, 
latającej pani ujęła  kom iniarka lub b e re t — 
zazdrośnie użyczając w iatrow i w ym ykają­
cych się loczków kró tko  obciętych włosów. 
Oczywiście, że każda z pań s ta ra ła  się 
w prow adzić coś nowego w tym ubiorze do­
stosow anym  do w arunków  latania.

A w ięc hafty  godeł aeroklubu, m onogra­
mów, imion etc. na kom binezie lub czapce, 
czasem szal w łasnoręcznie zrobiony z w łó ­
czki był dopełnieniem  kokieterji panien z 
nieba.

Sylw etką nie różniła się p ilo tka od jej

męskiego w spółzaw odnika, dopiero poszcze­
gólne firmy, w ykonyw ujące ubiory lotnicze, 
zaczęły na serjo m yśleć o tem, jakby um i­
lić życie latającej płci pięknej. Zaczęła k ró ­
lować w szechw ładnie i na tym  teren ie  m o­
da. Rysunek zdaw ałoby się p rosty  robocze­
go kom binezonu otrzym yw ał coraz to nowe

formy. W zależności od pory roku i w arun­
ków atm osferycznych kom binezon był z 
p łótna, sukna lub skóry, jako przybranie 
służyły kieszenie, rozcięcie odpow iednie 
kołnierza, obram ow anie futerkiem , um iesz­
czenie patentow anego  suw aka lub guzików 
i t. d. (Podają tu  k ilka rysunków , k tóre  
przypuszczam  lepiej to  zilustrują niż k ró t­
ki opis takiego stroju). D opełnieniem  tego, 
to będą buty  i rękaw ice. Pierw sze, to spor­
tow e na  grubszej podeszw ie (broń boże nie 
lak ierek  na w ysokim obcasie, choćby z tych 
względów, że nie każde lotnisko jest su­
che, a przedew szystkiem  obfituje w t r a ­
wę, k tó ra  nie bardzo uznaje francuskie 
obcasy, drugie, to najlepiej skórkow e, jeśli 
chodzi o kolor, to radzę dobierać je pod 
barw ę kom binezonu (w indyw idualnych w y­
padkach może być przystosow any do ko lo ­
ru oczu).

P rzytoczę tu ciekaw y wywiad. jaki 
miał jeden z dziennikarzy A ir journal 
z sławniejszem i pilotkam i francuskiem i. B io­
rę jako p rzykład  Francję, gdyż może zdanie 
francuzek, niew iast kom petentnych w k ró ­
lestw ie mody, będzie najbardziej charak te- 
rystycznem .

Z dość dużego zbioru pytań i odpowiedzi 
podam kilka:

„Mme Violette de Sibour.
P. Ja k  pani się ubiera mając odbyć p o ­

w ietrzną podróż?
O.—Dla uproszczenia w spodnie. Podczas 

mojej ostatniej 10-cio miesięcznej podróży 
sam olotem, nie mogłam zabrać  bagażu w ię­
cej niż 8 kilo. W  zam kniętych kab inach  nie 
używam specjalnego stroju. Pan wie, że w 
lotnictw ie, to  tak  jak w golfie; ludzie g ry­
w ający nie w ięcej niż 5 minut i to od cza­
su do czasu, zawsze ubierają się w yszu­
kanie.

Maryse Hilsz (której ubiór: sw eter w 
prążki i plażow e spodnie sta ły  się legen- 
darnemi).

Pytanie. Czy to strój całkow ity?
Odpowiedź: Je s t p rak tyczny  i nie rujnuje 

mnie.
P. Czy tem sam em  kieruje się Pani przy 

w yborze swoich sukien?
O. Oh! Nie! Lubię szm atki i to co jest 

piękne.
P. Czy odbyw ając raid  pow ietrzny, z a ­

b iera pani ze sobą strojne suknie?
O. Potrzebne są na oficjalnych przy ję­

ciach.
P. I zam ienia się pani w piękność przed 

lądow aniem ?
(Odpowiedź ze złośliwym uśmiechem). To 

zależy od jakości i ilości ludzi, k tórzy  cze­
kają na dole.

Madeleine Charnaux.
„Mój ekw ipunek podróżny to kom binezon 

skórzany, grubszy lub cieńszy, w zależności 
od tem peratury . Czasami jupe-culotte, s tw o­
rzona dla mnie przez Jan e  Regny..."

Maryse Bastie.
„Jak  się ubieram ? Przew ażnie na ciemno, 

z bluzką i szalem  czerwonym".
Pytanie. Przesąd  czy kok ie terja?
Odpowiedź: Bo mi z tem  do twarzy!
P. Pani la ta  w stroju sportow ym ?
Odpowiedź: A leż nie! Od czasu, jak mam 

zam kniętą kabinę, zachow ałam  naw et b. 
wysokie obcasy. Nie umiem chodzić in a­
czej...

Tyle co do stroju. Jeś li chodzi o p rak- 
tyczność, to  radzę  zaw sze dobrać tak i ubiór, 
w którym  w zimie nie będzie zimno, a w 
lecie za gorąco; taki, aby w łaścicielka kom ­
binezonu, sw etra, ułanki, kom iniarki czy b e ­
retu, okularów, butów  i rękaw ic, czuła się 
w nich dobrze i wygodnie, a polegając na 
dobrym  sm aku nie dodaw ała jakow ychś u- 
p iększeń za jaskraw ych, k tó re  to  ładny ry ­
sunek sylw ety lotniczki - sportsm enki ze ­
szpecą, upodabniając ją do latającej nie na 
samolocie, a  na miotle.

Na zakończenie tego artyku łu  przypom nę 
sta re  przysłow ie: „nie suknia człow ieka zdo­
bi...” i d latego też  życzę, aby jaknajw iększa 
ilość kob ie t w stępow ała w szeregi lo tn ictw a 
sportow ego, n ie bacząc na modę, a na um i­
łow anie tego najpiękniejszego ze sportów .

Pani Nina.
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UDZIAŁ KOBIET W P.W. Z.S.R.R.
K ażda z nas przeglądając lite ra tu rę  i p ra ­

sę choćby tylko krajow ą — m usiała za s ta ­
nowić się nad w zm iankam i o coraz to więk 
szych i w spanialszych w yczynach kob ie t na 
polu p racy  przysposobienia wojskowego w 
Sow ietach.

Nie poruszając zagadnienia o roli kobiety  
w życiu społecznem  — o jej zdobyczach ku l­
turalnych i praw nych — przejdę do kw estji 
najbliżej nas obchodzącej — do krótkiego 
omówienia sukcesów  jakie odniosły kobiety 
na bodaj-że najtrudniejszem  polu pracy — 
na teren ie  akcji m ilitaryzacji społeczeństw a 
i przygotow ania ludności do obrony.

Rząd sowiecki, biorąc pod uwagę odm ien­
ne w arunki przyszłej wojny oraz rozległość 
granic, a w zw iązku z tem i liczebność w oj­
ska — postanow ił odciążyć szeregi armji od 
prac drugo- i trzecioplanow ych, przez za­
stąpienie mężczyzn kobietam i w pew nych 
kategorjach prac tak  w ew nątrz kraju, jak i 
na etapach, a naw et i na polu walki.

U dział kob ie t w pracy P. W. datuje się od 
1927 r.

O rganizacją P. W. najbardziej licznie sku­
piającą kobiety  jest Ossoawjachim. Ilościo­
wy w zrost udziału kob ie t jts t imponujący, 
bowiem od pół miljona w 1928 r. do 2 /  mil- 
jona w  1934 r., co stanow i około 20% ogól­
nej ilości członków  Ossoawjachimu.

D yrektyw y w zakresie szkolenia tych kadr 
kobiecych, oraz ogólne nastaw ienie — spo­
czywa w rękach  w ładz naczelnych czerw o­
nej armji.

Szkolenie kobiet w zakresie  P. W. odbywa 
się w kółkach, na kursach i w  klubach.

N ajbardziej popularnem i w śród kobiet, a 
zw łaszcza w śród m łodzieży żeńskiej są k ó ł­
ka strzeleckie, spadochroniarskie i lotnicze.

W kółkach  strzeleckich  szkoli się obecnie 
około 450 tys. kobiet, z czego 100 tys. o trzy ­
mało już ty tu ł strzelca woroszyłowskiego

pierwszego stopnia. Ponadto  pełne p rzeszko­
lenie w ojskow e i strzeleck ie  w obozach le t­
nich Ossoawjachimu tylko w ciągu roku 
ubiegłego otrzym ało 20.000 kobiet.

W śród członkiń kółek  spadochroniarskich 
na czoło w ybiła się znana m istrzyni tego 
sportu  Nina Kamniewa, k tó ra  posiada rekord  
lotu ze spadochronem  z w ysokości 3.000 m e­
trów  przy otw arciu spadochronu na 300 m e­
trów  od ziemi. Pokaźna ilość członkiń k ó ­
łek spadochroniarskich  posiada już po 30— 
50 skoków  poza sobą.

W ybitną pom ocą i zachętą  do upraw nia­
nia tego sportu  jest cała sieć t. zw. „wyżek" 
skoczni (około 200), gdzie młodzież d o ras ta ­
jąca i starsi osw ajają się początkow o w sko­
kach  ze spadochronem .

W kółkach m odelarskich udział kobiet 
jest rów nie dość pokaźny, gdyż wynosi oko­
ło 50.000.

D otychczas ukończyło kurs pierwszego i 
drugiego stopnia w kółkach  szybowcowych 
około 1.000 kob ie t oraz w stępny kurs (przy­
gotowawczy) — zgórą 2.000 kobiet. N iezwy­
kle dużą aktyw ność w szkoleniu kobiet w y­
kazują stacje szybowcowe, k tórych ilość na 
teren ie  Z. S. R. R. p rzekracza  150.

W  112 aeroklubach  Ossoawjachimu szkoli 
się k ilkase t kobiet. 14 kobiet posiada już 
dyplom y lo tn ików -instruktorów , zaś 10 
techników  lotniczych.

Jed n ak  najbardziej aktyw ną jest praca k o ­
b iet w  zakresie obrony przeciw lotniczej i 
przeciwgazow ej — przez udział w grupach 
sam oobrony przy kom itetach domowych i w 
oddziałach chem icznych na wsi.

Lecz na tem  nie kończy się p raca  kobiet 
w dziele m ilitaryzacji społeczeństw a.

Od r. 1930 w Z. S. R. R. kob iety  posiadają 
praw o w stępow ania do szkół wojskowych 
tak  wyższych czyli akadem ij, jak i norm al­
nych: łączności, artyleryjsko-technicznych,

topograficznych, kom unikacyj wojskowych, 
lotniczych, medycznych, chemicznych, adm i­
nistracyjno-gospodarczych — po ukończeniu 
k tórych mogą pełnić służbę w jednostkach 
w ojskowych regularnych i zakładach cze r­
wonej armji.

W związku z olbrzymim rozwojem m otory­
zacji i m echanizacji w Sow ietach — zw ró­
cono uw agę na szkolenie kob ie t jako szofe­
rów sam ochodow ych i ciągnikowych, tw o­
rząc w tym celu specjalne kursy.

Dużą frekw encją kob ie t cieszą się rów nież 
Ossoaw jachim ow skie kursy  łączności, szko­
lące i przygotow ujące kobiety  do p racy  na 
stacjach telegraficznych i telefonicznych tak 
w czasie pokoju, jak i w czasie wojny.

Szkoły dowódców milicji szkolą obecnie 
kadry organizatorów  i in struk torów  żeń­
skich oddziałów  milicji, k tó re  w ejdą w skład  
oddziałów  uzbrojonej ochrony fabryk i t. d. 
w w ysokości 10% stanu ogólnego.

O statnio są organizow ane dla kob ie t k u r­
sy kreślarskie, stenografji, oraz języków  ob­
cych —- na k tó re  w pierwszym  rzędzie, 
przyjm ow ane są żony i córki wojskowych.

W najróżniejszych zaw odach sportow ych 
kobiety  osiągnęły w ysoką k lasę gry, w y k a­
zując zam iłow anie do sportów  oraz tężyznę 
fizyczną. Nie będę w yliczała na tem  miejscu 
całej masy w yczynów  sportow ych kob ie t w 
Z. S. R. R., potw ierdzającej wyżej p rzy to ­
czone słowa, — w spom nę tylko o ostatnim . 
J e s t to bieg drużyny kolarskiej żeńskiej żon 
dow ódców R. K. K. A., na trasie  Ulja- 
nowswk — Leningrad — M oskwa — L enin­
grad — Kijów — M oskwa o długości 4.500 
km w ciągu 34 dni, przy średnim  przebiegu 
dziennym 178 km, co stanow i już rekord .

W  końcu w spom nieć należy o zwiększeniu 
tem pa pracy nad racjonalnem  wyszkoleniem  
kobiet w zakresie p racy  sanitarnej, k tó rą  
prow adzi organizacja Czerwonego K rzyża i 
Półksiężyca. P raca tam  idzie w 2-ch k ie ru n ­
kach  — pierw szy — to przygotow anie kadr 
dla szpitali, drugi — w yszkolenie w pracy 
sanitarnej w  zakresie O brony p rzeciw lo tn i­
czej i przeciwgazow ej.

Reasum ując powyższe, stw ierdzić mogę, że 
w szechstronny udział kobiet w p racy  w So­
w ietach, stw arza duże możliwości do osiąg­
nięcia zam ierzonych celów  tak  przez p a ń ­
stwo, jak i wojsko. Żaden ap a ra t agitacyj- 
no-propagandow y nie byłby w stanie osiąg­
nąć tak  pow ażnych rezu lta tów  — jakie cała 
w łaśnie p raca  kobiet, k tó re  przez swój en- 
w yróżnienia — dokonyw ały i dokonują na- 
tuzjazmi i w ytrw ałość oraz chę6 osiągnięcia 
w yróżnienia dokonyw ały i dokonują n a ­
praw ę nieraz wyczynów godnych podziwu,

G. J-ska.
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Jurek Cieszanowski, jeden ze zw ycięzców  w zawodach baloników  
„Mały Gordon-Bennett”, podpisuje odbiór nagrody zł. 20, złożonych  

na książeczkę P. K. O.

Żeńska drużyna odkażająca Koła LOPP Nr. 316 po ćwiczeniach  
z odkażania terenu.

Z Ż Y C I A  LIGI  O B R O N Y  POWIETRZNEJ I P R Z E C I W G A Z O W E J
O F I A R Y

Koło Pabjaniczan (W arszawa, A kadem ic­
ka 5) pragnąc uczcić pam ięć W odza Narodu 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego złożyło zł. 
16 na budow ę sam olotów  szkolnych. 
Kielecki Okrąg Wojewódzki.

W lokalu państw ow ego gimnazjum w K oń­
skich odbyła się uroczystość zakończenia 
kursu szybowcowego Szkoły Szybowcowej 
Obwodu Pow iatow ego LOPP w Końskich.

Zebranie zagaił prezes O bwodu P ow iato ­
wego LOPP p. dyr. Józef L am bert inform u­
jąc zebranych o dorobku K oła Szybow co­
wego w czasie jego istnienia, t. j. od dnia 
15,111.1932 r. aż do chwili obecnej. Koło Szy­
bowcowe przy Państw ow em  Gimnazjum w y­
szkoliło dotychczas 24 pilotów  szybow co­
wych z m łodzieży gimnazjalnej. S taran ia  Z a­
rządu Obwodu LOPP w K ońskich szły w 
kierunku otw arcia w łasnej Szkoły Szybow ­
cowej LOPP w Końskich. O becnie w dn. 
20.XI. b. r. Szkoła Szybow cowa w Końskich 
w ydała już 7 dyplom ów kat. A. W  ten  spo­
sób Obwód LOPP w K ońskich realizuje h as­
ło: „Uczmy się latać". W  dalszym ciągu sw e­
go przem ów ienia p. L am bert złożył podzię­

kow ania pp.: s taroście  St. M ydlarzowi, k o ­
m endantow i garnizonu mjr. Wł. N aw rockie­
mu, kom endantow i okobu ćwiczebnego B a­
rycz, mjr. B atychiem u, za udzieloną pomoc 
przy w ykonyw anej pracy. N astępnie p rze ­
m awiali p. sta ro sta  M ydlarz i p. prof. M. 
Zajączkowski, opiekun K oła Szybowcowego 
LOPP przy gimnazjum państwowem .

Kat. A pilotów  szybow cowych Szkoły 
Szybowcowej LOPP w K ońskich otrzymali: 
K. Borkow ski, J. Budzyńska, J. Czerny, M. 
Ławacz, B. Sadura, Z. Kozłowski i prof. Mi­
kołaj Zajączkowski.

Łódzki Okrąg Wojewódzki.
Pracow nicy Zakładów  Przem ysłow ych 

B ronisław  G rabski w Łodzi przy ul. Zakąt- 
nej 59, na ostatn io  odbytem  zebraniu  orga- 
nizacyjnem  utw orzyli Koło LOPP, liczące 
41 członków  rzeczyw istych i 2 pop iera ją­
cych. Prezesem  Koła został p. K arol Pigłow- 
ski.

Poznański Okrąg Wojewódzki.
Z inicjatyw y k ierow nika szkoły odbyło się 

w W yrzysku zebranie organizacyjne Koła 
LOPP. Do Zarządu w ybrano: Prezes p. A.

Perała, w prezes — p. L. Ramusiewicz, S e­
k re ta rz  p. J. W ierzbiński, Skarbnik p. E. Se- 
rożyński, oraz jako członka Zarządu p. A. 
W róblewskiego.

Śląski Okrąg Wojewódzki.
Staraniem  w iceprezesa K oła LOPP w 

Oświęcimiu odbył się konkurs m odeli la ta ­
jących. P ierw sze miejsce w kategorji modeli 
belkow ych zajął J. C ieśla (Zakład X.X. S a­
lezjanów), w kategorji m odeli kadłubow ych 
pierw sze m iejsce zajął harcerz K. W ójcik. 
W  ogólnej punktacji drużynowo pierw sze 
miejsce zdobyło H arcersk ie  Koło LOPP, 
osiągając 22 punkty.

Tarnopolski Okrąg Wojewódzki.
LOPP w Tarnopolu organizuje w roku 

bieżącym  pierw szy zimowy kurs szybow co­
wy w e w łasnej szkole szybowcowej LOPP 
w B rzeżanach. Kurs odbędzie się od 28.XI 
r. b. do 25.1.1936 r., op ła ta  za szkolenie w y­
nosi zł. 15, m ieszkanie i u trzym anie zł. 2 
dziennie. Informacyj o kursie udziela i zgło­
szenia przyjmuje O środek Propagandy LOPP 
przy Tarnopolskim  Okręgu W ojewódzkim 
LOPP, Tarnopol, ul. M ickiew icza 39.

Przysposobienie wojskowe kobiet zorganizowało dla swoich członkiń kurs obrony przeciwlotniczo-gazowej III-ej kat. 
W ykład  o m asce przeciwgazow ej.
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CO MOGĄ ROBIĆ KOBIETY W OBRONIE PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ
W JAKI SPOSÓB MUSZĄ SIĘ PRZYGO­
TOWAĆ KOBIETY W CZASIE POKOJU? 
Przez spełnienie następujących obowiązków  

obywatelskich:
1. Przeszkolenie się w oplg. na kursach 

L.P.P.P. — ażeby w iedzieć jak się zacho­
wać w czasie ataku  lotniczo-gazowego.

2. Propagow anie szkolenia oplg. w śród 
bliskich i znajomych — ażeby wszyscy oby­
w ate le  byli uśw iadom ieni w oplg.

3. Popieran ie  przem ysłu krajow ego (me­
talurgicznego, chemicznego, tekstylnego, gu­
mowego i t. d.) — tylko silny przem ysł b ę ­
dzie mógł w czasie wojny dostarczyć p o ­
trzebnej ilości broni i sprzętu obronnego.

4. Przygotow anie się psychiczne: w yro­
bienie w sobie karności, obowiązkowości, 
szybkiej orjentacji i decyzji, odwagi — ty l­
ko dzielna i karna  kob ieta  po trafi spełnić 
swoje obow iązki w  czasie a taku  lotn.-gaz. 
Przez spełnienie obowiązków względem

swego domu i rodziny:
1. W razie alarm u — spokojne udanie się 

z rodziną i dziećmi do schronu, czy p o ­
m ieszczenia uszczelnionego.

2. W  czasie napadu — odpow iednie z a ­

chowanie się w schronie i uspakające od­
działyw anie na otoczenie (szczególnie na 
dzieci),

3. Po napadzie — przestrzeganie zakazów  
dotyczących nie w kraczania na tereny  nie- 
odkażone i przedew szystkiem , gwoli b ez­
pieczeństw u rodziny, bezw zględny posłuch 
względem w ładz oplg.!

1. Przygotow anie w swym domu pom iesz­
czenia uszczelnionego według wymagań 
oplg. —■ pom ieszczenie to w  czasie n ap a­
du spełni rolę fortecy, do k tórej schronią 
się dzieci i rodzina.

2. Przygotow anie żelaznej porcji zapasów  
żywnościow ych i przedm iotów  pierw szej po ­
trzeby, koniecznych do prze trw an ia  w p o ­
m ieszczeniu uszczelnionem  ciężkich chwil 
napadu.

CO MOGĄ ROBIĆ KOBIETY W CZASIE 
WOJNY?

Obowiązki kobiet w obrębie domu rodzin­
nego:

Obowiązki kobiet w drużynach oplg.:
1. O bserw acyjno-m eldunkow ych: obserw o­

w anie horyzontu, stw ierdzanie rodzaju sa ­

molotów, w ysyłanie m eldunków  o swych 
spostrzeżeniach centralom  oplg.

2. A larm ow o-rejestracyjnych: re jestrow a­
nie miejsca upadku bomb w szelkiego ro ­
dzaju i alarm ow anie o n iebezpieczeństw ie 
odpow iednim  centrom  obrony.

3. B ezpieczeństw a: pomoc odpow iednim  
władzom  bezpieczeństw a w opanow aniu p a ­
niki i k ierow anie w szystkich zdezorien tow a­
nych do schronów  i w bezpieczne miejsca.

4. Obsługi schronów : jako posterunk i przy 
wejściu, przy obsłudze w enty latorów  i fil­
trów, oraz dla utrzym ania porządku po d ­
czas a taku  w śród przebyw ających w sch ro ­
nie.

5. Ratow niczych: w drużynach C zerw one­
go Krzyża, oraz przy niesieniu doraźnej p o ­
mocy w schronach, dom ach i rodzinach.

6. Przeciw pożarow ych: jako posterunki 
na strychach, gaszące w zarodku  u p ada ją ­
ce bomby zapalające.

7. O dkażających: oczyszczanie te renu  z 
gazów i plam iperytow ych po przejściu n a ­
padu lotniczo-gazowego.

R o c z n i k  d w u t y g o d n i k a

LOT i OPLG POLSKI 1934
O zd ob n ie  o p r a w n y  
w p łó tno angie lskie

RESZTA E G ZE M P L. D O  N A B Y C IA  
W  A D M IN IS T R A C J I D W U T Y G O D N IK A

C E N A  -  1 0  Zł .

wysyłka po o trzym an iu  zam ów ien ia  lub wpłac ie  
na konto  P. K. O . Nr. 7 8 6 0  z zaznaczeniem

„n a  ro czn ik  1 9 3 4 "

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I
W A R S Z A W A ,  T E R E S P O L S K A  3 4 / 3 6 ,  T  E L. 5 - 4 8 - 1 0

SILNIKI systemu DieseTa, marki Ursus i Sauer 
od 4 KM. do 1000 KM. stałe i morskie 

SILNIKI dla rolnictwa
SAM OCHODY „Polski Fiat" i „Polski Sauer" 
MOTOCYKLE C. W. S.
Kompletne napędy do wagonów motorowych 
ZESPOŁY oświetleniowe i pompowe 
ARM ATUR A do wody, pary i gazu 
OD LEW Y z żeliwa i metali półszlachetnych 
STATKI rzeczne 
MOTORÓWKI

Łączniki szczepkowe o 0 52 mm dla Straży Pożarnych

G Ł Ó W N A  K S I Ę G A R N I A  W O J S K O W A
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T  6 9
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